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W setną rocznicą
powstania legionów.

W e L w ow ie  d. 20. s tyczn ia  1897 r.

Sto lat tem u w  dziejacli całej ludzkości n as ta ła  
chw ila  pam iętna  i ważna. Nowe p rądy  krzyżow ały  się 
w społeczeństw ie , budząc świeży pow iew . W ielka rewo- 
lucya f ra n c u sk a  w s trząsn ę ła  potężnie całym  światem , 
pow oła ła  ludy na w idow nie  dz ie jo w ą ,  rzucała  now e 
hasła, w  części zwodnicze, ale wielkie. W yrobiło  się 
go rączkow e usposob ien ie ,  żądne bezpośredn ich  sukce ­
sów i sku tków  działania. Idea  na rodow ościow a  m iała  
n iebaw em  pe łnym  zajaśnie* b la sk ie m , po rw ać  i oświe­
cić ogół, b ierny  dotychczas. W  Polsce  ta  w ielka idea  
rozw ijała  się wcześniej, niż u resz ty  ludów słow .ańskich , 
wcześniej niż na Zachodzie, rozw ija ła  się mimo prze 
szkód ze s tro n y  obcych  m o ca rs tw  s ta w ia n y c h ,  mimo 
b ru ta ln y ch  gw ałtów , któro p rzysp ieszy ły  w ybuch  insur-  
rekcy i  kościuszk)w skiej, zakończonej Maciejowicami.

Ale M aciejowice to tylko nieszczęśliwa bitwa, nie 
zaś ostateczna i s tanow cza  p rzegrana. Do now ych czy­
nów , do zw yc ięs tw  rw a ły  się se rca  narodu , k tó ry  nic 
by ł dostatecznie skonsolidowany, by zam knąć s ;ę w s o ­
bie, skupić  się i mozolnie a cierpliw ie  dźw igać  gm ach, 
k tó ry  runą ł .

W  kraju  t rudno  się było z ryw ać  do now ych  zapa­
sów , z m ocars tw am i rozbiorow em i, ale w łaśn  e z niemi 
toczyła repub lika  f rancuska  boi na  śm ie rć  i życie. To 
też Polska stać się m u s ia ła  n a tu ra ln y m  sp rzym ierzeń ­

c e m  Francy], jakko lw iek  z je j  jakob ińska-te rro rys tyczne-  
mi zasadam i nie m iała  nic wspólnego. Geniusz Bona- 
p a r teg o  zw raca ł  na  siebie pow szechną  u w a g ę , zdając 
się deb rze  w różyć spraw ie  wolności w szystk ich  ludów. 
Głośne zw ycięstw a m łodzieńczego wodza, odnoszono we 
W łoszech, znalaz ły  żywe echo w Polsce, po ryw ały  serca, 
s tęsknione za szczekiem  oręża.i, w ^

Tak więc pow sta ły  legiony D ąbrow skiego , k tó re  
lubo pod obce zaci gały się s z ta n d a ry  i na  obcej m iały 
walczyć ziemi, ale jedynem  ich p ragn ien iem  było w zw y­
cięskim  pochodzfb dotrzeć do Po lsk i  i naród ca ły  pow o­
łać do broni.

W  przec iągu  kilku m iesięcy stanęło sześć tysięcy 
P o laków  pod sz tandarem  legionów, z dniem  każdym  
m nożyły  się ich szeregi, zdobywając sławę dzielności 
żołnierskiej i n ieustraszonej odwagi. Zapał nie ustaw ał, 
mimo, iż zawarcie pokoju z A ustryą  w Cam po F orm io  
zm ieniało  z g run tu  sy tuacyo polityczną, a nadzieja p rze ­
darcia  s ić  do Polski zniknęła.4. t'

W ojna z d ru g ą  koa licyą , do której i Rosya  n a le ­
żała, rozn iec iła  gasnącą  już otuchę. Legiony o chłodzie 
i o głodzie w alczą  z boha te rsk iem  pośw iecen iem  we 
W łoszech  i nad P enem , a  św ietne zw ycięs tw a  rep u b l i ­
kańskich  arm ii zapow iada ją  jak najpom yśln ie jszą  p rzy ­
szłość naszej sp raw .e.

K e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER YOGBL. BIURA ARMIN 1STRACYI: nl. Karola Ludwika 8 (sklep) 
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Aliści sam ow ładny  konzul zaw iera  pokój w Lune- 
rille , w którym  o Polsce nie było w cale  m owy. Bole­
sne  nastąp iło  rozczarow anie , obudziła  sio n ieebeć  wobec 
tego, w k tó rym  tak wielkie, zbyt wielkie pokładano n a ­
dzieje, a czary go ryczy  i zw ątp ien ia  dope łn iło  p o s tan o ­
wienie B o n a p a r te g o , w ysyłające legionistów do San 
Domingo, aby  walczyli z m urzynam i, dobijającym i się 
u m acierzyste j republiki p raw  człow ieka!

San  Domingo —  ja k  s łusznie  ktoś zauw ażył —  
to s tra szna  tragedya , pełna scen dante jsk ich , to nauka, 
dana narodow i,  ś L p o  ufającem u obcym  potęgom  i 0- 
bcym  geniuszom . W odzowie legionów, zapatrzeni w g a ­
snące zorze n iepodległości narodu , chcie li  orężem  zdo­
być  to, co latami powolnej, żmudnej p racy  odzyskać 
wypadnie . Szlachetni i ry ce rscy  zawierzyli u łudnym  
obietnicom, gdyż nie zdolni do fałszu nie mogli uw ie ­
rzyć  w  jego  istnienie u obcych. S p o tka ł  ich zawód nie 
p ierw szy  i nie ostatni w dziejach naszych  porozbioro- 
w ych . —  Ooż nam przyniósł tyloletni k rw i  prze lew ? —  
pytał D ąbrow ski na łożu śm ierte lnem  sw y ch  to w a rz y ­
szów broni — m ęstw o żołnierza w sław iło  w odzów , a le  
jak iż  w ydało  owoc dla n a ro d u ?  Czegóż jeszcze  spodz ie ­
w ać  się nie m am y ?  Każdy z was drży  na los, k tóry  
ostatek ten ojczyzny spotkać może. A możeż być ina­
czej, kiedy nie masz śc is łego  węzła, k tóryby w szys tt ie  
części jednoczy ł?  M arnie  s trac il iśm y  z tej przyczyny 
najpom yślniejsze okoliczności. N iech się zjawią n - we, 
przelejecie znow u k rw , s trum ien ie ,  w sław ią  się now e 
pola walki, ale niepodległości i sw obody  darem niebyś-  
cie się spodziewali. Słabi, bo niezjednoczeni, poddać sic 
zawsze m usic ie  w arunkom , jak ie  gw ałt  w am  n a r z u c i !

P ro roczem  zaiste okiem przen iknął gasnący  w ódz 
legionów  tajniki naszej przyszłości..

B y ł^w praw dz ie  czas, gdy na  obcej ziemi tw orzy ły  
się rządjr. sejm y ig sk a rh y  narodow e, lecz dziś p rzy ­
szliśmy do przekonania , że w kraju  p rac o w ać  należy, 
bo tu tylko robo ta  je s t  zbaw ienna  i skuteczna, bo tylko 
ziemia ojców ^est -ow7ą opoką, na której w zn ieść  się 
może w spaniała  budow a przyszłości.

Nie m niej przeto  legiony, oprom ienione tradycyą  
boha te rską ,  rozsław iły  szeroko po świecie  polskie m ę ­
stwo. Były  pro tes tem  n a rodu  żywcem pogrzebanego, 
k tó ry  w tej wojennej dobie dowiódł zdumionej hluropie, 
że nie b rak  odwagi lub pośw ięcenia  s ta ł  się  p rzyczy ­
ną jeg o  upadku. Nazwano dzieje legionów  w span ia łym  
poem atem , p isanym  krw ią  serdeczną w ś ró d  dział h u k u  
I w rzeczy  samej z podziw em  tylko spog lądać  możemy 
‘na  tych  o lb rzym ów  odwagi, zaparc ia  się i w ia ry  w  do ­
b rą  sp raw ę, jak im i byli wodzow ie i g łów ni dzia łacze  
w  sp iaw ie  leg ionów .

Jeżeli jed n a k  rzuc iw szy  okiem w  przeszłość, w i­
dzim y j ą  pe łną  rozpacz liw ych  w ysileń , g w a łtow nych  
w s trz ą śn ie ń  i ucisku, a le  też obfitującą w żyw otność  i 
w  objaw y od rodzen ia  —  to też spoglądajm y w p rzy ­
szłość bez zw ątp ien ia  i n iew ia ry ,  jeno  spokojni i h a r ­
towni, bo świadomi celu i ś rodków , do tego celu w io ­
dących!

■

W O LNO ŚĆ. R  O W N O ŚĆ

O D K Z W A  D Ą P R O W f ś K I E G i O :
OBEZWA DO POLAKÓW.

IM GROWSKI, generał licutenąnl rzeczypospolitcy polslciey 
umocowany do formowania Legjonów polskich we Włoszech.

Do Współ-Obywateli!
W.erny Oyczyitnie moiey do ostatniego momentu, walczyłem 

za iey wolnośó pod nieśmiertelnym KOŚCIUSZKĄ, upadła ona 
pod przemocą i niezostaie nam, iak pocieszaiące wspomnienie, 
żeśmy kr rw przelewali za ziemię przodków naszych, żeśmy wi 
dzieli nasze chorągwie zwyciężkie pod Dubienką, Racławicami, 
Warszawą i Wilnem. V

Polacy nadzieia powstaie,... Francya zwycięża, ona się b!ie 
za sprawę Narodów, staraymy się osłabió iey nieprzyiae 5ł.

Francya pozwala nam schronienia czekaiąc lepszych losow 
dla kraiu naszego, idźmy pod iey chorągwie, te sa oznakiem ho­
noru i zwycięztwa.,.

Legjo 7 Polskie formują się we Włoszech, > na tey ziemi 
niegcyś Świ tyni wolności. — Już Officerowie, i Żołnierze, towa­
rzysze trudó waszych i męztwa są ze mną, iuż się bataliony 
formuią, prz jywaycie koledzy, rzueayeie broń, którą was nosió 
przymuszono, bijmy się za sprawę wspólną wszystkich Naiodów, 
za jfolnośó, pod walecznym BONAPARTE zwyciężcą Włoch.

Tryun.y Rplitey Francuzkiey są naszą iedjną nadzitią, za 
iey pomocą i iey aliantów, może zobaczemy ieszcze domy nasze, 
któreśmy z rozrzewnieniem porzucili.

WT Kwaterze-Głównej w Medyolanie Dnia 1 Pluviose Roku 
5 Rzeczypospolitey Francuzkiey iedney i nie rozdzielney. (20 
stycznia 1797.)

Generał-Lieutenant polski 
Ja n  Dąbrowski.

Sjińetłę, &<^a£iłć.

PROCLAMATION AUX POLONAIS-
DOMBROWSKI, licutenant generał polonais, autorisć a for- 

mer des legions polonaises en Ita lie ,

A ses Concitoyens 1
Fidele a ma patrie jusqu’au dernier moment, j’ai combattu 

pour sa liberte sous 1’immortel KOŚCIUSZKO elle a succombe, 
et il ue nous reste que le souvenir consolaul d’ayoir verse nctre 
sang poor le pays de nos ancctres, et d’avoir t u  nos drapeaus 
triomphans a Dubienka, Raglawice, Warsorie. et Wilna.

Polonais ! l’esperance nous ra 'lie ! la France triompLe, elle 
combat pour la cause des Dations ; iachons d’affaiblir ses enne- 
mis; elle nous aceorde un asyle, attendons de meilleures desti- 
nees pour notre pays. Rangeons nous sous ses drapeaus, ils sont 
ceux de 1’honneur et de la yictoire.

Des legions polonaises se formeut en Italie, sur cette terre 
jadis le sanctuaire de la liberte; deja des officiers et des solaats, 
compagnons de vos travaux et de votre courage, sońt arec moi, 
deja les oataillons 8’organisent ■!... Venez, compagnons, jetez les 
armes qu’on vous a force de porter! combattons pour la cause 
commune des nations, pour la liberte sous le raillant BONA­
PARTE, vainqueur dTtalie.

Les trophśes de la republique frangaise sont notre unique 
esperanee; c’est par elle, e’est par ses allies que nous reverrons 
peut- etre arec joie ces foyers cheris que nous avons abandonnes 
avec des larmes.

Au quartier-general de Milan, le 1 pluviose l’an Y de la 
republique frangaise une et indivisible (2C janvier 1797).

Le lieutenant-geueral polonais,
Jean DombrowsJci.

L I B E R I A .  F G L A G L IA N Z A .
PROCLAMA Al POLACCIII.

R  Tencnłe-Gcncrale DOMBROWSKI Polacco autorizzało a 
formare de' Gorpi A usiliarj di Polacchi in Italia.

A’ suoi Compatriotti.
Polacchi!

Fedele alla mia Pniria sino al! ultimo istante io combattei 
per la sua liberta sotto 1’ immoitale KOŚCIUSZKO; ellą fu op- 
pressa, ne pin ei resta che la memoria consolaute d‘ avere spar- 
so il nostro sangue per la terra de’ Padri nostri, e d’ aver ve- 
dute le nostre bandiere trioufanti a Dubienka, Raclavice, Yar- 
savia e Vilua...

Pulacchi! la speranza ci riunisce.... La Francia trionfa..,. 
ella combf tte per 1& causa delle Nazioni;... procoriamo d’ inde- 
bolire i suoi nemici;... ella ci accorda un asilo, attendiamo sorte 
piń propizia alla Patria nostra — Raduniamoci sotto ai di lei 
ressilli cui presiede 1 onore e la rittoria.

Formansi Legioni Polacche in Italia, doTe giń. nu tempo
brilló il Santuario della Libertń. — Gli Uffiziali e i Soldati che
ri turonp compagni ne’ travagli e nel coraggio sono di giń 
meco, gia si organizzano i battaglioni. Yenite o Cittadini. Gettate 
quell’ armi che foste costretti a portare... Combattiamo per la
causa comune delle Nazioni, per la Liberta sotto il yaloroso BO­
NAPARTE Tiueitor dellltalia.

I trofei della Republica Fraucese sono 1’uuica nostra spe­
ranza, meree di lei e de’ suoi alleati noi rivedremo forsę quelle 
patrie mura che abbandonammo eon dolore.

Dal Quartier generale a Milano 1. Piovoso T anno V della 
Repubblica Francese una ed indivisibile (20 genuajo 1797).

II Tenente-Generale Polacco 
Gio. Dombrowski.

F R E Y IIE 1 T  G L E IC IIB F IT .
PKOCLAMATION A \ DIE POHLEN.

Der in Rui ten zu crrichtendcn Pohlnischcn Hulfs Corpe 
bevollmachtigtc Tolnische Gcncral-Licutcnant DOMBROWSKI 

an seine Lands’cufc.
Pohlen!

Meiuem Vaterlande bis auf dem letzten Augenbhcke getreu 
habe ich seine Freyheit uuter dem rerewigten KOŚCIUSZKO 
rerfechten helfeu es musste leider, unterliegen, uud uns blieb 
nur das trósteude Gedfiehtniss unser Blut fiir das Land unserer 
Yiiter rergossen, uud uusere Fahneu zu Dubienka, Racławice, 
Warschau und Wilna siegprangeud gesehen zu habeu.

Pohlen! die 11 iT.iung rersammelt uns wieder, FraukrMch 
triumphirt, es kSmpi\t fiir die Sache der YÓlokerschaften. Auch 
wolłen wi*1 seine Feinde zu entkraften sucheu. — Uns gonnet ea 
eiuen Zufluchts Ort, lasset uns bessere Schicksale fur unser Ya- 
terland erwarten! Wullen wir unier se;ne Fahuen treten, es siud 
jene der Ehre und des Sieges!

Pohln sche Legionen we-ien in Italien ernchtet, in einem 
Laude das vor dem das Freyheits Heiligthum war ! — Officiere 
und Soldaten eures Muths uud Sieges Begleiter sind schon bey 
mir! Werfet jene Waffen von euch, die ihr mit Gewalt ergreif- 
feu musstet.

Lasset uns fur die gemeine Sache der Yolckerscnaften, fiir 
die Freyheit unter dem wapfern Italiens Besieger BONAPARTE 
streiteu. Die Sieges Zeiehen der Franzosischen Republik siud 
unsere einzige Hnffnung. Durch sie, durak ihre Bundsgenossen 
werden wir yielleiehl uusere mit Schmertzen verlassenen Wohn* 
statte wiedersehen.

Aus dem Haupt Quartier Mayland den 1. Pluriose im flinf- 
ten Jahre der einen und untheilbaren Franzosischen Republik 
(20 januar 1797).

Der Pohinische General Lieuteaant 
Jóhann Dombrowski.
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Na Wawel!
W dniu trzy n as ty m  czerw ca 1818 

roku  zw łoki H enryka D ąbrow skiego 
spoczęły  w podziem iach w innogór- 
sk iego kościoła. N abalsarrow ane ciało, 
p rzy b ran e  w m undur legionów  z trz e ­
m a kulam i i z trzem a szablam i, tow a- 
rzyszącem i w odzow i w w ażniejszych 
w ypraw ach, złożono w tru m n ie  m ie­
dzianej, na cz te ry  zam ki zam knięte j, 
k tó rą  w staw iono w tru m n ę dębową, 
aksam item  o barw ach narodow ych obi­
tą  i zaopatrzoną po ukończeniu  żało ­
bnego nabożeństw a w urzędow e pie­
częcie. P ogrzeb  ten  uw ażano niejako 
za tym czasow y i pu łkow nik  L udw ik  
Szczaniecki, m ianow any p rzez zm ar 
łego  w ykonaw cą o sta tn ie j jeg o  woli, 
poczyn ił po trzeb n e  k rok i celem  u zy ­
sk an ia  zezw olenia n a  przew iezien ie 
śm ierte lnych  szczątków  je n e ra ła  na 
W awel. „K azałem  go nabaleam ow aó — 
czy tam y w pam iętn ikach  Szczanieckie- 
go — w tern przekonaniu , że raz  p rzy j­
dzie czas, w k tórym  oceniając zasługi 
tego  męża, p rzen iosą  go do g robow ­
ców krakow skich  i tam  obok Kościusz 
ki, jak o  pierw sze po n im  postaw ią jego  
d ro g ie  szczątk i. S ta ran ia , k tó re  w tym  
w zględzie robiłem , aby gc zaraz  do 
K rakow a przenieść, znalazły  opór ze 
s tro n y  n iep rzy jac ió ł naszych..."

Tym czasem  m ija ły  lata , a m yśl 
p rzen iesien ia  zw łok w odza legionów  
do P an teonu  chw ały  narodow ej n ie 
m ogła się doczekać u rzeczyw istn ien ia , 
i dopiero w r. 1841 zeb ran i w dniu  
27. czerw ca w P oznaniu  ziem ianie 
w ielkopolscy, w ydań  do ogółu z io m ­
ków  odezwę następu jącej t r e ś c i :

..U znano  oddaw na w ielkie zasług i 
g en e ra ła  H en ry k a  D ąbrow skiego Oka­
za ł On się praw ym  następcą w szyst­
kich naszych  sław nych w ojowników , 
a oprócz tego  p rzez d łng i czas na  ob­
cej z iem i podsycał płom ień życia n a­
rodowego. To m ając na uwadze, n ie ­
k tó rzy  obyw atele ju ż  p rzed  w ielu la ­
ty  pracow ali, aoy  zw łoki D ąbrow sk.e- 
go złożone były w K atedrze k rak o w ­
skiej, lecz w łaśnie d latego  ich u s iło ­
w ania znalazły  przuszkodę, k tó ra  się 
n ie  d ała  podówczas usunąć i podobno 
teraz  jeszcze n ie da. Mamy naozie ję  
szczęśliw szych czasów, ale jed n ak , nim  
nadejdą , n ie należałoby pozw olić usy­
p iać w dzięczności narodow ej, Która, 
p rzez  pam ią tk i podnosi ducha i w y­
w ołu je geniusze! Tyle la t żyjem y ty l­
ko wsp om nieniam i w ięc one są życia 
naszego podnietą . W ychodząc z tej 
zasady, kochani rodacy, w zyw am y 
was, abyście nam  podali rękę i p rzez 
sk ład k i p rzyczyn ili się do uczczenia 
przez ja k i pomniK zasług  H enryna 
D ąbrow skiego. Skoro pew na liczba pod­
pisów  zeb raną  będzie, w ted y  zarząd 
funduszam i, p ro jek tow anie i w ykona­
n ie  pumniKa oddane zostaną tym , któ 
rym  p rzez  w ybór okażecie wasze z a u ­
fan ie ; d la nas n iech  będzie ju ż  dosyć, 
żeśm y te j m yśli dali początek1*.

Pod odezw ą pow yższą w idn iały  
ty le  g łośne w k ra ju  n azw isk a : L udw i­
k a  Szezanieckiego, dr. K arola M arcin­
kow skiego, Maci>ja hr. M ielżyńskiego, 
E dw arda hr. Ponińskiego. Nie dziw  
przeto , iż w k ró tk im  stosunkow o cza­
sie zebrano n a  rzecz pom nika sum ę 
60.000 zł., zaś jen e ra ł F ranciszek  Mo­
raw ski, zap y tan y  o radę, ośw iadczył, 
że najstosow niejszym  na pow stać m a­
jący m  m onum encie by łby  n a p is : J e ­
szcze Polska nie zg in ę ła ! a w raz ie  
p rzeszkody  ze s trony  rządu , p ro jek to ­
w ał napis p rozą:

Czternaście lat ojczystych nie dostaje 
dziejów

Któż tę przerwę zapełnia ? — Dąbrów • 
shi!
lub  w ierszem  :
Czternaście lat ojczystych dziejów nie

[dostawa.
K tóż zapełnia tę przerwę ? — Dąbrow­

skiego  sława !
W dn iu  8. czerw ca 1842 roku  od­

było się w P oznan iu  ponow ne zeb ra ­
n ie  o b y w a te lsk i , na którem  w ybrano 
kom ite t pum nikow y, upow ażniony do 
p o c z y n in ia  u w ładz rządow ych s ta ­
rań  celem  u zy sk an ia  od n ich  zezw ole­
n ia  n a  w zniesienie pom nika ku czci 
D ąbrow skiego w  w ielkopolskiej sto li­
cy. Spraw a ta  oparła się aż o Berlin, 
i rz ąd  pruski uznał za stosow ne s ta ­
now cze założyć veto p rzeciw  budow ie 
zam ierzonego pom nika. R ozkazem  g a ­
binetow ym  z dn ia  11. listopada t. r. 
podano odm owę rządow ą do wiadom o­
ść* kom ite tu , nadm ien iając  przytem  
w yraźnie, iż dzieje  się to  z powodu, 
że je re ra ł*  D ąbrow ski p ierw szy  pod 
zaborem  prusk im  rozw inął w r. 1806 
sz tan d a r pow stania. (der Erste yewcse 
s*i, welcher in  den polnischen Prooinzen 
der Monarchie die Fahne des Abfalls non 
der preussischen R g ie ru n g  aufgepflanzt 
habe').

Tak więc sp raw a pom nikow a u p a­
d ła i poszła, ja k  się zdaw ać m ogło, 
w niepam ięć, gd y ż  dopiero  po latach 
dw udziestu  p rzypom nia ł ją  w Poznań- 
skiem  T ow arzystw ie p rzy jació ł nauk 
śp. Leon W egner. Na posiedzeniu, od­
b y tem  w dn iu  p ierw szym  kw ie tu ia  
1862 roku, wyli izył on n ieśm iertelne 
zasług i w odza legionów , d łu g  wdzię- 
ozności do tychczas p rzez  n aró d  wobec 
pam ięci boh atera  n iesp łacony n a­
pom knąw szy o n iebezpieczeństw ie, g ro  
żącem  zw łokom  D ąbrow skiego, złożo­
nym  w w ilgo tnych  podziem iach ko­
ścioła w in n eg ó rsk ieg t, podniósł, iż na­
leży p rzynajm nie j bezpieczne schro­
n ien ie zapew nić jego  szczątkom

W tym  też celu podał Sew eryn  h r. 
M;elżyńsk i p ro jek t w ystaw ien ia  obok 
kościoła w W innej G órze kap licy  pa­
m iątkow ej, w k tórej by zw łoki je n e ­
ra ła  tym ozasow o um ieścić m ożna. Od 
siebie zaofiarow ał w nioskodaw ca p o ­
trze b n y  n a  budow ę m atoryał, tudzi >ż 
p od jął się nadzoru  budow y, podczas 
g dy  dr. M atecki zajął się zb ieran iem  
składek. W ładza duchow na nie odm ó­

w iła zezw olenia n a  budow ę kaplicy , 
k tóra niebaw em  stanęła . P rzy ty k ?  ona 
z lewej s trony  od w chodu o kościo­
ła, od którego ją  dzieli ozdobna k ra ta . 
W środku kaplicy  ustaw iono wielkich 
rozm iarów  sarkofag  kam ienny  na wzór 
sarkofagu  Scipiona A frykańskiego z 
n a p ise m : Jan Ilen ryk  Dąbrowski. —
W o łta rzu  bocznym  um ieszczono obraz 
B ogarodzicy, pędzla  h r. Sew eryna 
M ielżyńskiego, zaś nad łuk iem  ka- 
plicznym  w idnieje  p o rtre t jen e ra ła  
w popiersiu  z nap isem : Jeszcze 1'olska 
nie zginęła !

W lip su 1868 roku w obecności ro ­
dziny  o raz  kom ite tu  pom nikow ego 
przeniesiono zw łoki D ąbrow skiego z 
podziem ia kościelnego do sarkofagu. 
Po o tw arciu  obu trum ien  przekonano 
się, że-ciało  i m u n d u r nie u legły  j e ­
szcze zniszczeniu , co też  zapisano ku 
w ieczystej pam ięci w księgach  p o ­
znańskiego  T ow arzystw a przyjaciół 
nauk...

Galicya dopiero w dziesięć la t pó 
źniej zdobyła się na pom n. i, pośw ię­
cony wodzowi legionów , a w zniesiony  
w Pierzch o w icach staran iem  grona 
krakow skiego , zgrom adzonego w dniu  
im ienin  u k uzyna jen e ra ła  śp. L udw i­
ka K ępieńskiego. Za m ieyatyw ą je n e ­
ra ła  Ignacego K ruszew skiego, lgnące 
go hr. D ębickiego, R om ana W łodka, 
A tanazego Benoe, Ju lian a  F in k a  i Źe- 
lisław a B obrow skiego rozpisano sk ład­
ki i w dniu  20 lipca 1872 r. nastąp iło  
odsłonięcie pom nika, w zniesionego na 
w zgórzu, okolonem  starem i lipam i, 
tu ż  obok m iejsca, na  k tó rem  sta ł n ie ­
gdyś dw orzec Dąbrow skich. Pom nik 
ten  p rzedstaw ia ko lum na z piaskowca, 
sześcienna i ścięta , czterom etrow ej 
w ysokości, zdobna w em blem aty  w oj­
skow e: hełm y, lance, pałasze, lunetę  
sk rzyżow aną z m apą, o raz inne akce- 
sorya. U góry w idać h e r b : pannę na 
n iedźw iedziu  (m ylnie tu  um ieszczony, 
gdyż jen e ra ł pochodzu z ro d z in y  h e r­
bu w łasnego), zaś pod herbem  nap is:
Tu w Pierzchowcu we dworze urodził się 
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J E N E R A Ł  J A N  H E N R Y K  
D Ą B R O W S K I.

Na s tro n ie  odw rotnej u szczytu 
kolum ny osadzono herby  Polski i Li 
tw y  ; na  ścian ie głów nej w yry to  g w ia­
zdę a pod n ią  p ierw szą zw ro tkę  p ie ­
śni leg.onów .

Zarów no jed n ak  kap lica  w inno- 
górska, j a k  w zniesiony w Pierzchow i- 
cach pom nik, m iały  w m yśl in ieyato- 
rów  tych  pam iątek , znaczenie p rze j­
ściowe, tym czasow e, zanim  pom yśl­
n iejszy  zb ieg  okoliczności nie pozwoli 
na przen iesien ie  zw łok D ąbrow skiego 
na Wawel.

Obecnie, w setną rocznicę pow sta­
nia legionów , najsto sow niejsza  po te ­
m u pora, by w ódz tych bohatersk ich  
zastępów , w alczący tak  ch lubn ie  0- 
b k  N aczelnika i rycersk iego  księcia 
Józefa, obok nich u łoży ł się n a  sen 
w ieku isty  w podziem iach królew skich.

Jeżeli Kościuszko pozostan ie dla 
nas na  zaw sze ideałem  człow ieka, j e ­
żeli w księciu Józefie w idzim y świe 
tn y  w zór żo łn ierza  bez bo jaźni i 
trw ogi, to  D ąbrow skiego działalność 
będzie dla nas na  zaw sze szczytnym  
p rzy siad em  w iary  w odrodzenie o; - 
czyzny i niezłom nej siły  w oli. Nie 
zw ątp ił on n ig d y  w słuszność naszej 
sp raw y, ani na chw ilę rąk  bezczynnie 
n ie  opuścił, choć w szystko w około 
rozpadało  się w g ru zy , choć ziem ia 
n ie jednokro tn ie  usuw ała się m u pod 
nogami.

l a k  w ięc i dziejow a sp raw ied li­
wość i poczucie narodow ego honoru 
każą nam  w dzisie jszą  rocznicę po 
w tó rzyć okrzyk , k tó ry  w całej Polsce 
bezw ątp ien ia  serdeczny zna jdz ie  od ­
dźw ięk :

Zwłoki Dąbrowskiego przenieść nale 
ży ja k  najrychlej na W aw el!

Stanisław  Schnur-Pepłowski.

Tkwi mi zawsze ten moment w pamięci
lnie starty,

Gdy srogi los Polaka wymazywał z karty; 
I kiedy on rzucaiąc doin, ród, i dostatki, 
Rozpierzchnął się po świecie, iak pszczoły

[bez matki; 
la wśród zagonu łzami zlewaiąc rzewnemi 
Pług, idący z oporem w nowych panów

[ziemi,
I myśląc nad oyczyzny smutnem przezna

[czeniem,
Usnąłem, zadumany pod iawnru cieniem. 
Gdy się myśli unoszą po krainach nnrzeń, 
Snuiąc pasuto zwodniczych obrazów i zd.i-

[i7.eń,
Na skrzydłach uroienia niesiony po świecie, 
Uyrzałem się na Alpów niebotyczny! h

[grzbiecie; 
Skąd hesperyiskie pola i Tanaru brzegi 
Postrzegłem Lechickiemi okryte szeregi.

W ieh zbroynem ciele dusza narodu iaśniała; 
Na twarzy była rozpacz, a na czole chwała; 
Każdy pyłem okryty marsowego znoiu. 
Nucąc hymny oyczyste, pałał żądzą boiu;
A gdy wśród tętu koni, trąb i kotłów

[wrzawy,
Godzinę walki bożec zapowiadał krwawy, 
Zamiast odkazu inney dla siebie spuścizny, 
Jeden drugiemu pomstę polecał oyczyzny. 
Choć zaś śmierć ich małego nieszczędziła

[liku,
Szeregi zawsze pełne stawały do szyku: 
Zdawało się, że z każdey pobitych mogiły, 
Nowe roty mścicielów na plac wychodziły. 
Tam ludów, różnych mową, ubiorem, po­

stacią,
Napierśnie zdobił napis: „Wolni wszyscy

[bracią...“

Widziałem iak się boie rozpoczęły krwawe, 
I  iak człowiek za własną potykał się

[sprawę;

Ale w tukowey walce spór nie mógł bydź
[długi,

Gdzie naprzeciwko wolnym, pan wrysyłał
[s łu g i .

Próżno zbladły fanatyzm, z mistycznego
[tronu,

Tłuszcze zwoływał znakiem grzechotki i
[dzwonu:

Głos wolności zagłuszył poświęcone spiże,
A przed iey chorągwiami uciekały krzyże; 
I ten, to swe Polakom winien ocalenie, 
Drżał Wiedeń na zdradzonych wybawców

[zbliżenie;
Sziandar zaś Machometa, ten wojenny spa-

[dek
Naszych przodków, a sąsiad niewdzięczno­

ści świadek,
Co go polskie wydarło Muzułmanom ramie, 
A Loret ze czcią chował, iako cudu znamię, 
Stawiać na myśl Polakom Sobieskich przy­

kłady,
Wiódł tam wnuków, gdzie mężne zdobyły

[go dziady. 
Cypryan Godebski.

O dczytaw szy pow yższe rozporzą­
dzenie, zakończył S taszyc sw e p rze­
m ów ienie tem i s ło w y : Z grom adzenie
d a r ten  p rzy jm uje  z wdzięcznością. 
W ty m  zam iarze przeznacza w domu 
swoim  osobną salę, k tó ra  nosić będzie 
im ię sali D ąbrow skiego. Pokój i w ie­
czna cześć wam, szanow ne cien ie! N ie ­
śm iertelny  duch, k tó ry  was ożyw iał, 
w śród nas źyó nie przestan ie . Jego 
dzieła, jeg o  czucia, jego  m yśli i te  o- 
ręże, k tó ry m i bronił narodu , pow ierzo­
ne naszej s traży , zachow am y s ta ra n ­
n ie potom ności, jak o  św ięty  og ień m i­
łości o jczyzny. Oby nim  zajm ow ali 
się Polacy, odw iedzając te  sk łady  dro-
g ie! .

Nie posiadam y n ieste ty  szczegół® 
wego opisu zbiorów , p rzekazanych  
testam entem  D ąbrow skiego T ow arzy­
stw u, w ięc też  posiłkow ać się m usim y 
relacyą, dotyczącą owych zaby tków  a 
zaw artą  w Pamiętnikach Bogusław y 
z Dąbrow skich M ańkowskiej. Cały ten  
rozk ład  — pisze szanow na au to rk a  w 
sw ych w spom nieniach z la t dziecin­
nych - stoi mi żywo w pam ięci. Ze 
brane w środku arm aty , każda m iała 
w yry te, gdzie  i na kim  była zdobytą. 
Jed n a  z nich, nie w iem  jak im  sposo-

wo-

Pamiątki po Dąbrowskim.
W ciągu  d ługo letn iego  zaw odu wo- wloul 81

jennego  grom adził D ąbrow ski z r i e - ! ^ 111’ zn a jd u je  się w starożytnym  
‘zw ykłą starannością całą swą kores- arsenale w > e d m u  ; je s t  na
pondencyę polityczną, dz ienn ik i w y ­
praw , kopie rozkazów , k tó re  w raz z

Eam iątkow ym i daram i, z trofeam i zdo- 
ycznem i i z s ta rą  zbroją, w ja k in  

się kochał, złożyły  się na zbiór poka­
źny, zachow yw any za życia jen e ra ła  
w W innejgorze U m ierając zapisał D ą­
brow ski całą sw ą b ib lio tekę w raz ze 
zbro jow nią w arszaw skiem u T ow arzy­
stw u  przy jació ł nauk , k tórego  g o rli­
wym był członkiem .

D arow izna ta  p rzedstaw iać m usiała 
zpaczną w artość naukow ą, gdyż prócz 
zasobnego księgozbioru , obejm ow ała 
przeszło dw a tysiące k a r t w ojskow ych 
z odby tych  kam panii, w ielce za jm u ją ­
ce rękopisy  oraz lis ty  o trzym yw ane 
przez D ąbrow skiego od Napoleona, 
F ry d ery k a  W iljielma I I I  tudzież  in ­
nych m onarchów . Niebawem też po 
zgonie jen e ra ła  zjechała do W innej- 
g :y kom isya, na  k tórej s ta ł czele J. U. 
N iem cewicz i w im ieniu  T ow arzystw a 
odebrała p rzekazane tej in sty tucy i 
zbiory , pom ieszczając je  w trzech  s a ­
lach pierw szego p ią tra  w pałacu S ta- 
szyca, k tó re  to  salony znane były 
w w spółczesnem  tow arzystw ie w ar- 
szaw skiem  pod m ianem  salonów Dą­
brow skiego

niej w y ry te  nazw isko ojca i o rzeł pol­
ski z d atą  i m iejscem , gdzin  by ła zdo­
bytą.

Naokoło arm at było k ilk a  tro fe i i 
sztandary , co je  składały , b y ły ' róż­
nych  form  i różnych  narodowości. 
N ajciekaw sza bez w ątp ien ia chorągiew  
b j i a  chorągiew  M ahometa, zdobyta 
p rzez Jan a  I I I  pod W iedniem . Była 
ona bardzo dużych rozm iarów  i n ie­
zw ykłej długości, kończyła się czuba 
to. Na bardzo g ru b e j, zielonej jed w a­
bnej m atery i były w środku haftow ane 
różne godła, jak o też  i półkole księżyca, 
naokoło zaś szedł szeroki brzeg, zapi­
sany dużem :, tur- ckiemi literam i, w y- 
p isanem i z koranu, a hafty , ja k  we 
w szystkiem , byiy g rubo lito  złote. Do 
tej pam iątk i należała  jeszcze  szabla 
Sobieskiego, k tó rą  pośw ięcił z wdzię 
czności, w racając z W iednia. Matce 
Polskiej L oretańskiej a rów nocześnie 
pozostaw ił tam  także w yżej opisany 

* sztandar.
Jedna z pam iątek, k tó ra  żywo stoi 

mi przed  oczyma, je s t  mała, srebrna, 
ozdobna trum ienka, zaw iera jąca kości 
kró la S tan isław a Leszczyńskiego. Mój 
ojciec w racając z wojskiem  po nie 
szczęśliw ym  roku 1814, przechodził

Pi jzes Tow arzystw a, S taszyc, saga-J p rzez  m iasto Nancy i pstąpił do św ią 
ja ją c  w dn iu  23 listopada 1818 roku tyn i, aby złożyć cześć zw łik o m  na- 
publiczne posiedzenie in s ty tu tu , rzek ł króla. 4am  upzuł żal, że ziem ia
pom iędzy in n e m i:

„Pow szechny żal po u trac ie  gene-
nasza nie posiada żadnych szczątków  
lego  zasłużonego i nieszczęśliw ego

rała , senato ra, w ojew ody D ąbrow skie-i S tan isław a Leszczyńskiego, kazał otwo- 
go, Tow arzystw o dzieli z całym  n a r o - |rz yć trum nę i k ilka odłączonych kości 
dem. Był on bohaterem  w iekopom nych zabrał z sobą do ojczyzny. Ta saćną
dziejów  pogrobow ych p ^ -.k ifg o  naro 
du. Sław a i cześć H enryka Dąbrów

m ala trum ienka  zna jdu je  się dziś 
w P etersb u rg u  i sto i na szczyoie wie

skiego z wiekam i zwiękoziić i ustalać ha trum ny nieszczęsnej pam ęci króla 
się będą..." j S tan isław a P o i atow skiego. Nie wspo-

N astępnie odczytał sędziw y prezes. U"nam ju ż  o ni< zliczonych tarczach^
ustęp  następu jący  z testam en tu  D ą­
brow skiego :

„...Moją broń  i zbrojow nię, w szyst­
kie m oje rękopism a, dotyczące p rzed ­
m iotów  w ojskow ych, h isto rycznych  i

broniach  i szab lach , okryw ających 
ściany tych salonów, ale pam ięta n  
jed en  p iękny i bogaty  miecz, na k tó ­
rym  było w y ry te :
Gdy Zygmunt August na tronie panował,

p ięknych  n au k ; w szystk ie  plany, ry-jUetm an larnowjid tą szablą wojował, 
sunki, m apy, kcpersztychy , p o rtre ty  ii  Je s t to  n ad er w ażna i d roga pa 
rozm aite do tego ściągające się in s tru -i m iątka, szczególniej rodziny  Tarnow- 
m an ta ; m oją całą bibliotekę, w szyst-j skigh. Usilnie trzebaby  się starać  o 
ką b roń  i ry n sz tu n k i jak iegobądź na j w ynalezien ie tego drogocennego mie 
zw iska, arm aty , w szystk ie  sta ro ży tn e  cza. Pom iędzy tym  całym zbiorem ,
ubiory, mój zło ty , em aliow any pałasz, 
k tó ry  od naczelnika Kościuszki w roku 
1794 otrzym ałem , mój żelazny pałasz, 
k tó ry  zw ykle nosiłem  i w ugólDCŚci 
w szystk ie  rzeczy w  którym koiw iek- 
bądź k ra ju  znajdow ać się mogą, o ile 
są m oją w łasnością, zap isu ję  św ietne­
m u T ow arzystw u w W arszawie, k tóre 
tam  w yłącznie pod nazw iskiem  Towa 
rzyotw a P rzy jac ió ł nauk egzystuje . 
P rzyłączam  do tego w arunek, aby każ 
dem u Polakow i w olno było te rzeczy 
w m iejscu  zachow ania oglądać i czy­
ta ć ; nie m ogą być rozdzielone, ani 
też alienow ane, lecz m ają pozostać 
je,ko w łasność rzeczonego Tow arzy­
stw a. Zaklinam  moich sukcesoiów , aby 
w szystk ie  te rzeczy  sum iennie Towa­
rzystw u  oddali..."

jak o  i p rzy  wchodow ych drzw iach 
staL  ogrom ni rycerze w żelaznych 
zbrojach z tarczam i, p rzy łb icam i i ha 
labardam i. Byli to u lubien i tow arzysze 
naszych la t dziecinnych, d latego też 
zbiegaliśm y często z b ra tem  ty lnem i 
schodkam i, a b y j ik  dwie m yszl ob ie­
gać ten  cały arsenał, n ie chcąc w ie­
rzyć n igdy , że to ju ż  m a n ie być 
nasze...

Tyle z relaoyi pani M ańkowskiej, 
k tórej opow iadanie pozw olim y sobie 
uzupełn ić  szczegółanti, zaw artym i w 
a rty k u łach  M ieczysława K rzyw osąd 
Kępieńskiego, („ W innogóra".— „T ygo­
dni! illustrow any" 1888), o raz w „Zło­
te j księdze" Żychlińskiego. W edług 
tw ierdzen ia  p. Kępieńskiego, trz y  pa 
łasze, tow arzyszące jenera łow i w wa-

Już tam ojciec do swej 
Mćai zapłakany:

Słuchaj jeno; pono nasi 
Biją w tarabany

żniejszych  w ypraw ach, z k tó ry m i k a­
zał się pochować, zostały  później wy 
ję te  z irum ny  i w łączone do zbiorów  
w arszaw skich, zaś Ż ychliński u trz y ­
m uje, *ż w sk lepach  pałacu w innogór 
sk iego  znajdow ać się ma w puszce 
serce je n e ra ła ,  a w biblio tece tam te j­
szej dyaryusz p isany  przez jeg o  m ał­
żonkę podczas w ypraw y 1812 roku. 
N adto śp. B ronisław  D ąbrow ski posia­
dać m iał o rdery  ojcow skie, szlify  g e­
neralsk ie , perspektyw ę, k tórej we 
w szystk ich  w ypraw ach używ ał, w re­
szcie fe rm oar złoly, w ysadzany b ry ­
lan tam i, zaofiarow any jeg o  matce w 
dniu  ślubu p rzez rząd  księstw a w ar­
szaw skiego.

W posiadaniu pani M ańkowskiej, 
p rócz m anusk ryp tu  o kam pan ii w ło­
sk iej, dyktow anego p rzez jenerała , 
m ają się znajdow ać jeg o  lis ty  do żo­
ny, oraz dyspozycye gospodarskie, tu ­
dzież obszerna m apa, p łó tnem  pod­
szy ta, ja k ą  posługiw ał się w kam pa­
n iach. Posiada rów nież czcigodna có r­
ka naszego w odza: czaprak  jego , bo­
gato  haftow any,, p rzestrze lony  w b i­
twie pod Novi, zaofiarow any m u w r. 
1797 przez *ząd rzeczy p jsp o lite j cy- 
za lp ińsk ie j, m undur z naftam i, p u g i­
lares, oraz inne drobiazgi.

N ajgłów niejsza część zbiorów  po 
D ąbrow skim  p rzepad ła na  razie  dla 
polskiego ogółu. Do roku  1830 pozo­
staw ały  one n ie tk n ię te  w W arszawie. 
W pierw szych chw ilach rew olucyi li­
stopadow ej, (w dniu 1. g rudn ia), lud  
w padł tłu m n ie  do pałacu S taszyca i 
w solennej proeesyi zaniesiono sz ta n ­
d ar M ahom eta do kated ry , gdzie ro z ­
p ię ty  zawipszono nad w ielkim  o łta ­
rzem . Równocześnie oddn.ał czw arta 
ków obnosił sz tandar, haftow any  w 
swoim czasie p rzez jenerałow ą, w śród 
odgłosu m uzyki, po w szystk ich  g łó ­
w niejszych  ulicach W arszaw y, gdyby  
narodow ą relikw ię.

Po upadku pow stan ia zabj tk i po 
Dąbrowskim  pozostałe przew iózł rząd  
rosy jsk i w raz z zbioram i T ow arzystw a 
przy jació ł nauk  do P etersburga-

W  setną rocznicę legionów byłoby 
rzeczą wielce pożądaną, gdyby rodzina 
wodza przynajm niej te pam iątki, które 
dotychczas ocalały, zechciała wystawić na 
widok publiczny w Muzeum Narodowem  
iv Krakowie, przyczem należałoby się 
może postarać o zebranie współczesnych 
portretów czy m iniatur Dąbrowskiego, 
jego małżonki i dzieci.

Zę tę ofi-irę ogół polski niekłamaną 
odczułby wdzięczność wobec tych, którzy 
mu dadzą sposobność zapoznania się 
z tyle drogicmi jego sercu pam ią tkam i!

p o ­

śp iew  wojenny.
Święta miłości ojczyzny i chwały!
Ty, coś przez Alpy, przez Nilowe źródła, 
Przez rozdąsane Atlantykn wały.
'L walki do walki nasze hufce wiodła: 
Kiedy my legniem dla miłej krainy,
Prosimy ciebie — prowadź nasze syny!

Zkąd płynie Wisła, polskich rzek królowa, 
I k d y  Karpat skałami się jeży.
Gdzie tylko ojców naszych doszła mowa, 
Całe to państwo do ciebie należy.
Kiedy my legniem dla miłej krainy,
Sławo 1 ty panuj nad naszymi syny!

W kim dusza czarna i umysł nieprawy, 
Niech s ę dla zysków ojczyzny wyrzeka; 
Lecz miłość kraju, swobody i sławy,
Była znamieniem Polaków od wieka.
Kiedy my legniem dla miłej krainy,
Polsko 1 dla ciebie rosną nasze syny !

Ziemio kochana, której żyzne błonie, 
Przodkowie krwi swej nabyli okupem, 
Zagrzeb nas lepiej wszystkich w swojem łonie, 
Niźli masz zostać nieprzyjaciół łupem. 
Legniemy wszyscy dla miłej krainy,
Niych tylko Polską mają nasze syny!

A nton i Górecki.

Pieśń  legionów.
Twórcą je j Jó z e f  W ybicki.
Młodzieńeóm iszoze dw udziesto le­

tn im  p ro testow ał głośno, mimo n ie ­
bezpieczeństw  i skutKÓw, na k tó re  się 
naraził, na sejm ie w r. 1767 przeciw  
gw ałtom  m oskiew skim . Później kon 
federa t barski, po upadku konfedera- 
cyi oddał się naukom  i lite ra tu rze , n a ­
pisał „L isty  p a tryo tyczne" i w iele 
utw orów  dram atycznyoh, k tó re  p rze­
n ikała  zaw sze m yśi jed n a , m ^śl pod­
niesien ia  narodu  swego z niedoli i z 
niem ocy, w k tó rą  się pogrążył. Poseł 
na sejm  cztero letn i, p rzy s ta ł duszą i 
ciałem  do stronn ic tw a patryo tycznego , 
potem  b ra ł żyw y udział w insurrekcy i 
kościuszkow skiej, zasiadał w N ajw yż­
szej Radzie Narodowej i doczekał się 
chw ili, w k tórej Polska, p rzez konsty- 
tucyę m ajow ą będąca w  kw iecie swej 
młodości, k iedy  „w tej w iośnianej po­
rze  m iała się w całej swej wielkości 
rozw inąć" — upadła... Opuścił wów­
czas k ra j W ybicki i „nadzieją  zm iany 
okoliczności" w iedziony, po licznych 
przejściach stan ą ł w Paryżu . Tam go 
ju ż  zasta ł D ąbrow ski k rzątającego  się 
obok tej sam ej spraw y, z k tó rą  p rzy ­
byw ał jen e ra ł do stolicy F rancy i i zna­
lazł w nim  gorliw ego pom ocnika.

Za D ąbrow skim  przybyw a W ybicki 
do W łoch. Pow stanie legionów, w k tó ­
rem w spółdziałał, i p ierw sze ich suk­
cesy o tw iera ły  dla niego w idnokręg 
nadzD ., po k tó ry ch  k rąży ła  od daw na 
mj śl poety. Spieszy ł w ięc ku nim  z o- 
tw artem  sercem , niosąo ten  żar, k tó ­
rym  płonął, to  czucie, pełne poryw ów  
dla ojczyzny

P rzybyw ał w  dobrą chw ilę. W ła­
śnie D ąbrow ski podał p lan B onaparte 
mu, aby  legionom  przez Kroacyę i 
W ęgry wolno było po w zm ocnieniu

I się zebranym i na W ołoszczyznie h u f­
cami w kroczyć na ziem ię polską. Mło­
dy wódz p rzy ją ł dobrze zuchw ałą m yśl 
jen e ra ła  i dał m u rozkaz posunięcia się 
ku Pulm anuova.

Zaw ieszenie bron., zaw arte  z arm ią 
austry ack ą  w Leoben w strzym ało  
w praw dzie dalszy pochód D ąorow skie- 
go, ale chw ilowe zniechęcenie nie o d ­
bierało nadziei, bo ją  sam B onaparte 
podtrzym yw ał. Podniosłe, potężne u- 
czucie napełn iło  p iersi w alecznych i 
szukało sobie w yrazu w piosnkach, w 
dum kach, w poezyi, prostej i ch ro p a­
wej ja k  orężów  szczęki, ale niesionej 
zapałem  wojowniczym , k tó ry  p rz e n i­
kał nasze legiony. Zdaw ałoby się, że 
w ojow nicy i tułacze polscy tak  z so­
bą w tenczas całą naszą poezyę unosili, 
ja k  p rzed  w iekam i lud  P ań sk i u p ro ­
wadzał z sobą Arkę św iętę po obozach 
i pustyn iach . W  legionach każdy  p ra ­
wie batalion, każdy  szw adron m iewał 
w łasnego rym otw órcę. Śpiew ano w 
m arszach i p rzy  ogniskach obozow ych 
rozm aite p iosnki i dum y. W śród ta ­
k ich żyw iołów  znalazł się W ybicki od 
razu , j^ k b y  w dom u. Toć to  był św iat 
jeg o  myśli, św iat jeg o  u c z u ć !

O sobisty p rzy jacie l i w ielbiciel D ą­
brów skiego w ita ł „rozpalonem  uczu­
ciem " w schodzącą gw iazdę nadziei. 
Jak że  n ie m iał te raz  dać folgi uczu­
ciom i zanucić „pieśń szczęśliw ą", 
k tó ra  w yryw ała, w ydzierała się z ty lu  
piersi.

W tak ie j to  chw ili, w chw ili n a ­
dzieją  brzem iennej u rodziła  się owa 
pieśń p ro sta  a poryw ająca, p e łn a  siły  
i życia, zw iastunka rychłego  do k ra ju  
pow rotu i rozkucia go z łańcuchów  
niewoli. W lipcu 1796 roku  w Reggio 
nap isał W ybicki m azurka D ąbrow skie­
go, k tórego  o ryg inał przechow yw ał 
się przez d ługie la ta  w zbiorach jego  
w nuka w Sarbinow ie.

P ieśń  ta  zrazu  okolicznościow e m ia­
ła  znaczenie i dopiero pod w pływem  
późniejszych  w ypadków  p rzybra ł t, ona 
ch a rak te r narodow ego śpiew u. A utor 
sam  nie przyw iązyw ał, zda się, do 
swej p iosenki tej wagi, jak ie j w u- 
stach  narodu nat .ała. N iebawem  w 
m arcu 1 98 r., odczuw szy głęboko z a ­
wód, k tó rego  doznały  nadzie je  narodu, 
w yjechał W ybicki do P aryża a stam  
tąd  do W rocławia, gdzie  oddał się w y­
chow aniu synów . zaczął spisyw ać swe 
pam iętn ik i. Dopiero rok 1806 i p rz y ­
bycie N apoleona n a  ziem ię polską w y­
prow adziły  go znow u na widownię.

Tym czasem  n u ta  jeg o  piosnki i 
słowa je j p roste  a m ocne stały  się 
w łasnością narodu. P ieśń leci z u s t do 
u s t — ja k  to p ięknie w yraził się w 
swej rozpraw ie  o „Pieśni legionów " 
profesor dr. L udw ik F inkel. — S taje  
się w krótce w łasnością w szystk ich , n u ­
ta  jej znana każdem u, n ik t je j rozpo­
w szechniać, u trw alać  nie w idzi po­
trzeby . W sercach i w um ysłach m a 
ona najlepszy , n a jtrw a lszy  schowek, 
ale też tylko ona, ty lko  ta  n u ta  z serc 
w yśpiew ana, nie je j słowa, k tó re p rze­
trw a ją  czasy, nam iętności ich i zm iany 
językow e.

I  tak , w tej p ieśn i legionów, ktOr«, 
staw szy się w łasnośc.ą narodu, p rz e ­
chodzi z pokolenia na pokolenia, są 
słowa, k tó re  nas dziś rażą, bo są n ie ­
zgodne z praw dą h is to ry c z n ą : „Dał
nam  p rzy k ład  B onaparte, ja k  zw ycię­
żać mamy..." Polacy um ieli zwyciężać, 
zanim  syn  Korsyki na  w idow nię dzie­
jow ą w ystąp ił. Choć więo li gioniśoi 
w uw ielb ien iu  bezgranicznem  dla bo­
żyszcza F rancy i gotow i byli poświęcić 
naw et w łasną sławę, to  przecież m u­
sim y zaprotestow ać przeciw  tem u w y­
rażan iu  p ieśn i, k tó ra  z resz tą  n ie  od 
razu  i nie ca łk ienr w p ierw otnej for­
mie s ta ła  się w łasnością narodu..

Ju ż  za czasów księstw a w arszaw ­
skiego początkow e słow a : „jeszcze nie 
um arła", p rzypom inające ludzką, n ie­
odw ołalną śm ierć, zastąp iono  m niej 
silnem i, ale praw dziw iej upadek  naro ­
du określającem i słow am i: „Jeszcze
nie zg inęła". Jed n o s tk i um ierają , ale 
naród  zginąć, pow stać, żyć znow u m o­
że. Uczucie narodow e podyktow ało sa­
mo tę  zm ianę, bo mu lepiej odpow ia­
dała. P rzełożenie s tro fy  rugiej i t rz e ­
ciej nastąp iło  tak że  rychło , bo n atu - 
ra ln iejszem  zdaw ało się poprzód w e­
zw anie do pow rotu  do ojczyzn a p o ­
tem  porów nanie go z losam i C zarnie­
ckiego.

W ojna z roku 1831 nadała  p ieśni 
W ybickiego o sta teczną form ę, rozpo­
w szechniła je j nu tę  w różnych  śp ie­
w nikach, uzupełn iła  ją  now em i zw ro t­
kam i, k tó rych  autorów  n ie znam y i 
śm iało powiedzieć m ożem y, że au to ­
rem  ich by ł oały walczący z Rosyą 
naród.

Na polach grochow skich o trzym ała  
pieśń legionów  ch rzest krw aw y. Pod 
O lszynką śpiew ały >ą nacze zastępy  
w śród g rad u  n ieprzy jacie lsk ich  poc:' 
sków. O dtąd w ielokrotnie, w  latach  
1831 i 1863/4, w chw ilach stanowcz8; 
z w rogiem  w alki rozlegał się na  polu 
bojowem śpiew  n .jśm ie rte ln y : „Jeszcze 
Polska n ie zg inę ła !...1*

Jeszcze Polska nie zginęła!
Pitśni polska! tyś jak rosa 
Co na tęskną duszę spada,
Ty ją wiedziesz przez niebiosa,
Jak w noc ciemną gwiazda blada; 
Szczęsny, ponad czyją głową 
Skrzydło swoje tyś rozpięła,
Gdy mu w piersi rzucisz słowo: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!1*

Gdzieś pod niebem, pod dalekiem,
Na tułaczce, na wędrówce,
Pieśń tę dały nam przed wiekiem, 
Bohaterskie polskie hufce.
Pieśń co serca nam rozgrzewa,
Na Alp śniegach się poczęła,
Grzmiąc jak górskich wód ulewa: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!"
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W iłniach zwątpienia, w dniach katuszy, 
Tyś, o pieśni, nam pociechą; 
Nieprzerwanie gra juz w duszy,
Eaz schwycone twoje echo,
Tyś na niebie mleczną wstęgą,
Co nam nowy cel wytknęła,
Tyś nam hartem i potęgą:
„Jeszcze Polska nie zginęła!14 

Chociaż przemoc się wysila,
By wyplenić wiarę z Ind: i,
Często jedna, krótka chwila,
Z pod popiołów iskrę budzi!
Choć się wszystko w krąg rozkłada,
Choć niewola górę wzięła,
Nagie z niebios, jak grom spada:
„Jeszcze Polska nie zginęła!"

Matka dziecku nad kołyską,
Eoniąc rzewną łzę w ukryciu,
Pieśń tę w drogę d^e śliską,
By mu tarczą była w życiu.
— Z nią, lub na niej wróć mój synu! 
Na niej przyszłość twa spoczęła! 
Niech cię wiedzie w drogę czynu ■ 
„Jeszcze Polska nie zginęła!" — 

Patrz, tam zasiadł przy kominie 
Stary ręDacz, wśród czeladzi; „
Z ust mu wrzące słowo płynie,
0 czemś prawi, o czemś radzi;
Opowiada jak przed laty,
Naród rzucił się do dzieła,
Jak zagrały raz armaty .
„Jeszcze Polska n'e zginęła!"

Ą gdybyś począł badać,
"Co go wiodło w bój rozpaczy?

Dziad ci będzie opowiadać,
Co to polska piosnka znaczy!
Jak jej odgłos tłum porusza,
Jak potężne stwarza dzieła,
Pifśń siermięgi i kontusza:
„Jeszcze Polska nie zginęła!44 

Gdy w Sybiru groźne lody,
Ze łzą w oku, z sercem skrzepłem, 
Głucho sunie zastęp młody:
Pieśni polska, tyś mu ciepłem!
Już on w przyszłość patrzy lepiej,
W snach Ojczyzna mu błysnęła,
1 duch jego w trudach krzepi:
„Jeszcze Polska nie zginęła 1“

Matka syna, siostra brata,
Gdy w kajdany ich zakuto,
Gdy ich pędzą na kraj świata, 
Polskiej pieśni krzepi nutą ..
A gdzie echo jej dobieży,
Gdzie ta piosnka powionęła,
W starców idzie duch młodzieży : 
„Jeszcze PuJska nie zg.nęłal 

Gdy się żegna ze swojemi 
Tułacz, gnany w świat żałobą,
Z garści świętej, polskiej ziemi,
I pieśń polską bierze z sobą.
Ona wpośród życia głuszy,
Nieraz z lic mn łzę zwionęła,
I  nadzieją grała w duszy:
„Jeszcze Polska nie zginęła!"

Częsio brat mogiłę bratnią,
Gdzie uronić łzę nie grzechem,
Garść rzucając już ostatnią,
Starej pieśni żegna echem:
Pieśń, co człeka wiodła w życie,
Z nim w kraj śmierci popłynęła, 
Gromem pisząc na błękicie:
„Jeszcze Polska nie zginęła!44 

Po nad wszystkie pieśni nasze,
Co nam młodość kołysały, 

i. Ty nam wzlatuj jako ptaszę,
Narodowej piosnko chwały!
Stróżu naszych dni młodości,
Gwiazdo coś nam z chmur błysnęła, 
Zbudź mściciela z naszych kości: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!44

Właaysłaio Bełsa.

KRONIKA.
Lwów d 19. stycznia.

A utograf R ybickiego. Umieszczona 
no czele dzisiejszego numeru podobizna pier­
wotnego tekstu pieśni legionów, pochodzi ze 
zbiorów rodziny Wybiob;cb, w których do 
niedawna przechowywano oryginalny jej rę- 
yopis.

Zapiski osobiste. Namiestnik książę 
Sanguszko wyjechał do Wiednia.

Marszałek hr. Stanisław Badeni, wyjeż­
dża jutro na trzy dni do Eadziecliowa na 
p dowanie, w którera wezmą udział pp .: 
August Gorayski, hr. Stanisław Mycielski, 
dr. Grzegorz Ziembicki, August Stojowsbi, 
Stanisław Jędrzeiowicz, Andrzej hr. Potocki, 
Stanisław hr. Stadnicki, Seweryn i Zdzisław 
Skrzyńscy, hr. Juliusz Bielski, hr. Szembek.

Ig n o ra n c ja  czy z ła  wola? De mor- 
tuis nil nisi bene — powiada stare przy­
słowie, I dla tego nie wspominalibyśmy
obszerniej o śp. Albinie Turzańskim, zmar­
łym w d. 4 bm. w Starzynach, gdyby nie 
notatka Przeglądu powtórzona z dziwną
skwapliwością przez Gazetę Lwowską. —
„Spokrewniony z nieodżałowanej pamięci me­
tropolitą śp Grzegorzem Jachimowiczem — 
p:sze o nieboszczyku organ p. Masłowskiego 
— przejęty był do końca życia zadaniami 
tego zasłużonego męża,..;1

Jakie to były zadania ks. Jachimowi- 
oza, twórcy i przewodnika moralnego Świę- 
tojurskiej Rady — o tern wiedzą wszyscy, 
znający dziejową przeszłość Galicyi z roku 
1848 i wszyscy oddawna je potępili — z wy­
jątkiem redaktora Przeglądu...

Spraw y m iejskie. Ministerstwo kolejo­
we odmówiło po raz trzeci prośbie gminy 
m. Lwowa o budowę dworca dla ruchu o- 
sobowego na placu Solskich,

.awantury. Kilkudziesięciu wyrostków 
urządziło wczoraj na rynku po uroczystości 
Jordanu niemiłą awanturę. Z krzykiem po­
częli oganiać się za żydami i nawet sześciu 
żydów trochę pobili. Tryumfowali następnie 
hałaśliwie, zakłócając porządek i spokój pu­
bliczny.

N a w czorajszem  walnem zebianiu 
lwowskiego oddziału towarzystwa pedago­
gicznego, do którego należy 336 członków, 
wybrano przez aklamacyę dotychczasowe 
prezydyum tj. p M. Baranowskiego preze­
sem i Howorkę wiceprezesem, do zarządu 
pp. Dąbrowskiego, Kuźniewicza, Ligęzę, 
Węolewską i Kubika, delegatami pp. Brze­
zińskiego, Mięsowicza, Urbańskiego i Moosa, 
a wreszcie do komisyi kontrolującej pp. Pie- 
traszk.ewicza, Mandla i Żyszkiewicza.

Zarząd oddziału sprzedaje mapę powiatu 
lwowsk;ego po 9 zł. Jest to karta wyborna, 
a bardzo się może przydać nietylko wszy­
stkim szkołom w powiecie lwowskim, ale 
i urzędom gminnym, pocztowym itd. Dochód

i z tęj sprzedaży przeznaczony jest na fundusz 
bursy dla synów nauczycieli okręgu lwow­
skiego.

Odezwę wyborczą partyi socyalno- 
demokratyczne' austryackiej, o której w ze­
szłym tygodniu szczegółowo pisaliśmy, roz­
rzucały wczoraj po Lwowie ciemne osobi­
stości, a wieczorem niepowołani kolporterzy," 
pomiędzy którymi było wiele małych dziew­
cząt, wsuwali takową w ręce przechodniów. 
Policya aresztowała kilka z tych kolporte­
rów za niedozwolony kolportaż. Najęci byli 
oni do tego przez żydów i w ogóle rozrzu­
caniem tej odezwy socyalno-demokratów 
zajmują się we Lwowie żydzi, wynajmując 
do tego nieoświeconych biedaków.

Zim a tegoroczna jest niezwykle kapry­
śną. Wczoraj nad wieczorem deszcz padał, 
jaKby wśród lata — skutkiem też czego oko­
ło godziny 10 wieczorem, gdy temperatura 
nieco opadła, chodniki, które jak zwykle 
zaniedbano posypać piaskiem, tworzyły szkli­
stą powierzchnię, po której przejść bez wy­
padku należy do trudniejszych zadań.

Ku uczczeniu 35 rocznicy powstania 
polskiego z r. 1863/4 odbędzie się wieczo­
rek muzykalno-dekiamacyjny w sali Tow. 
gimn. „Sokół" dnia 22 b. m. o godzinie 7 
wieczorem.

H istoryą jiuraacka. Korespondent nasz 
z tłumackiego pisze : Telegram Gazety N a ­
rodowej z dnia Ifc bm z Tłumacza doniósł, 
że fakt uwięzienia Augusta Gumińskiego 
wywarł w okolicy ogromne wrażenie. Nie 
uprzedzając toku śledztwa, muszę sprostować 
don.esienie to, o ile ono dotyczy wrażenia 
wywartego w powiecie. Aresztowanie p. Gu- 
mińskiego prócz przeświadczenia, że spra­
wiedliwości zadość się wreszcie stanie, in­
nego wrażenia w powiecie wywrzeć nie 
mogło. Albowiem powiat tłumacki patrząc 
co się dzieje, był na to przygotowany od 
dawna. Dziś chodzi nie tylko o przypomnie- 

! nie okoliczności towarzyszących wyborowi p. 
(Gumińskiego. Marszałkiem tłumackim zobtał 
.ów pan wybrany jedynie głosami z mniej­
szych posiadłości i głosami żydów z nim w 

(interesach pozostających^ Z większych posia- 
 ̂dłości, prócz głosu swego chltbodawcy nie 
otrzymał p. Gumiński żadnego. Po smutnym 
tym wyborze wszyscy członkowie Eady po- 

| wiatowej z grupy większych posiadłości 
mandaty swoje złożyli. Każdy inny byłby 
w tych warunkach z wyboru zrezygnował, 
lecz p. Gumnickieinu chodziło snać nietyle o 

Jo godność marszałka, jak o to, żeby przez 
ten wybór mógł zachwiane zaufanie swoich 

1 chlebodawców powagą marszałka powiatu 
| podtrzymać. Z boleścią przychodzi m' to 
wspomnąć, że ś. p. przezaeny Juljan kniaź 
Puzyna z Ozornołowa skutkiem wyborów 
tych w najwyższym stopniu oburzony, cier­
piąc na wadę serca w krótkim czasie zmarł,

1 przez co późniejsze zatwierdzenie wyboru p.
, Gumińskiego n a  ż a d n ą  poważuie)Szą opozycję  

n a tra f ić  n ie  m ogło .

Niestety, po raz to wtóry w historyi au­
tonomii Galicyi wschodniej zaszedł fakt are 
sztowania prezesa Eady powiatowej. Pierw­
sze uwięzienie miało miejsce około r. 1876 
w powiecie horodeńskim. Ówczesnego mar­
szałka ś. p. Władysława Bursę uwięziły 
władze za bezprawne i własnowowolne wy­
pożyczenie sobie z kasy pożyczkowej w O 
bertynie kwoty 4.000 zł Lecz tam jak i tu 
obrany został odnośny pan marszałkiem 
wbrew woli i przeciw głosom większych po 
siadłości. P. Gumiński został, jak już wspo­
mniałem, wybrany głównie głosami partyi 
moskalofilskiej z ks. T. z B. na czele i ży­
dów, nie będą więc miały powodu dzienniki 
ruskie szkalować Polaków, a i Pre.ssy i 
B la tty  tryumfować nie mogą. Ś. p. Bursa 
był o tyle więcej dbałym o cześć należną 
reprezentacyi władzy autonomicznej, że przed 
swojem' uwięzieniem zrezygnował z marszał- 
kostwa, p. Gumiński niestety, pomimo, że 
go oto wzywano, żeby z prezesostwa zrezy-

pełne są perfidyi. Depresya ta moralna mia- podniesioną przyłbicą nie jest niebezpieczny,' raz p rzy  tej samej sposobności m ożna
ła niezmiernie wiele podobieństwa do grun- ( staje się mu jednak wówczae, gdy na twarz 
townego „chmielu". Amfitryon biesiady na kładzie maskę republikańską." 
podstawie obserwacyi takich dziwnych szcze-* Brat *** S.: „Euch mu«i się zacząć u
gółów zażądał od fabrykanta wyjaśnień. D o-! dołu między rajcami gminaymi i departa- 
stał je bardzo rychło. Fabrykant ueprawie-; mentowymi. Muszą oni napędzić do pilności 
dliwiał się, że z wielkim jego żalem zaszła posłów, zapominających zbyt łatwo o swoich 
pomyłka w posyłkach. Fabryka mianowicie obowiązkach."
produkuje napoje, które dla bszalkoholicznych! Brat *** de V.; „Wolnomularstwo nie
są na pozór podobne, ale zawierają w isto-' jest jedynie stowarzyszeniem dla wspierania
cie swej należytą dozę spirytusu. Taki pro-; nieszczęśliwych, jest ono przedewszystkiem 
dukt przeznaczony jest do Anglii, gdzie lu - 1 awangardą wojska obywateli, którzy chcą 
dzie tego rodzaju „bezspirytusowe44 wina, ' mieć u steru ludzi zdecydowanych zerwać 
z których jeszcze tak zupełnie „smoka a l- ' stanowczo i ostatecznie z pozostałościami 
koholu44 nie wyciśnięto, przenoszą o wiele j monarohicznymi i klerykalnymi, a to nie- 
nad inne. tylko w słowach, lecz i w czynach najprzód

P rz y sz ła  k om un ikac ja  św ia 'ow a. j należy wykreślić budżet wydatków na wy- 
Sybirska kolej spowoduje taką rewolucję w snania. Użyjmy wszelkich środków, aby 
komunikacyi światowej, jaką pierwej wywo • j przeszkodzić, iżby nie byli wyb’erani do 
ływały tylko podróże wielkich odkrywców,! parlaineutu masoni, którzy się do tego za- 
od których zaczynają się epokowe roździaly dania nie zobowiążą."
historyi powszechnej. Gdy w dniu 1. lipca j Ostatecznie zgodzono się nie w dzienni-
1901 r. puści się żelazny rumak z Calais kacli, lecz w radach gminnych i departa-
przez całą Europę i Azyę do Władywósto- 
ku, to obliczono, że w takim razie pociąg 
pospieszny, wyruszywszy z Ostendy po przy­
byciu tam statków łączących ląd z 
Londynem, przebiegając 80 kim. na godzinę 
całą drogę do Warszawy t. j. 1.562 kim., 
przebędzie w 19 godzinach. Z Warszawy do 
Batraków t. j. 2.219 kim. dostanie się z 
chyżością 64 kim. na godzinę — bo rusyj- 
skie pociągi wolniej jeżdżą — w 34.5 go­
dziny, stamtąd do Czelabriuska 1.127 kim. 
z chyżością 53 3 kim. w 21 godzinie, a 
wreszcie z Czelabiuska do W łady wosto.ru 
9.283 kim. z chyżością 42 kim. na godzinę 
w 221 godzinie. Cała pudróż tedy przez 
p.zestrzeń 14.191 kim. wymagać będzie 
296 godzin, czyli dwunastu i połowy dnia. 
Można przeto za dwa tygodnie dostać się 
do Chin lub Japonii, podczas gdy dotych­
czas drogą na kanał Sueski potrzeba było 
na to dni 38, a transterralną drogą kana­
dyjską dni 23.

W dziedzinie komunikacyi między odle­
głymi miejscami para dotąd zajmuje stano­
wisko dominujące, w komunikacyi zaś mię-

mentowych prowadzić' walkę przeciw kościo 
łowi i wydatkom państwowym na wy­
znania.

Głcncrai Booth, naczelnik armii zba 
wienia jest stanowczo finansowym gieniu-

było usłyszeć. Z ajm ującą by ła  m owa 
m in is tra  G lejspacha, szczególnie u stęp  
dotyczący sporów  pom iędzy Niemcami 
a Czecham i z powodu u tw o rzen ia  są ­
dów w p rzeróżnych  W eckelsdorfach i 
T rau ten au ’ach.

M inister sądzi, że n a  te  spraw y za 
dużo się ekspensu je  tem peram en tu  i 
in teligency i. Mój B o ż e ! Jak  mało pan 
m in is te r zn a  naszych  posłów, kiedy 
tak  p rostych  od n ich  w ym aga rzeczy. 
W szakżeż u nas w szy stk ie  program y 
po lityczne p o leg ają  n a  pod trzym yw a­
niu  w zajem nej nienaw iści s tronn ic tw . 
Jak b y  w yglądał każdoczesny  gab inet 
wobec koalicyi Czechów i Niemców, 
jak b y  w yglądali po litycy  czescy i n ie­
m ieccy, gdyby  n ie  m ogli narzekać 
ciągle na  przew agę Niemców wzglę-. 
dnie Czechów.

Sposób, w  ja k i  m in is te r G leispach 
p rag n ą łb y  zała tw ić spór niem iecko- 
czeski p rzypom ina eksperym ent z j a j ­
kiem Kolumba. To, czego żąda m in i­
ster, to : zdrow y rozum  czynić każe, 
lecz w łaśnie tego ju ż  daw no w n a ­
szym  parlam encie nie robią. Zdaje się

szem. Nowy plan dostarczenia kasie arm ii, więc, że i ra d a  p. G leispacha na nic 
środków pieniężnych, którycn brak już się I się n ie przyda. N ajlepszym  tego dowo- 
jej dawał uczuwać, nazwał “corner of Lord44 t dem  by ł dalszy ciąg  dyskusyi wczo- 
węgłem Pana. Bez żadnej ironii zażądał o d jra jsze j, w k tó re j Niem cy przeciw  Cze- 
każdego Chrzeńcijana, aby 1) jeżeli jest przy- "hom, a Czesi przeciw  n iek tó ry m  współ-

n izacyi dis poszczególnych gałęzi 
handlu .

Paryźf d. 19 stycznia.
Iiom endaL t dyw izyi lew an ty jsk ie j, 

odm irał P o ty er o trzym ał rozkaz po­
w rotu.

Bombay d. 19. stycznia .
Dotąd było 3635 w ypadków  zasła­

bnięcia n a  dżum ę, a 2592 w ypad­
ków  śmierci. S y tuacya pogarsza się 
coraz bardziej. L udność opuszcza 
m .asto.

K onstan tynopol d. 19. stycznia.
O baw iają się t u t a j , że dziś, jako  

w dniu  u rodzin  su łtana, zechcą Turcy 
wywołać rozruchy . Z tego  pow odu za­
kazano palić ognie sz tuczne podczas 
w ieczornej Ju m in acy i. Am basadorowie 
podwoili s traże  p rzy  gm achach am ba­
sad. Dziś odbędzie się konfereneya 
■ambasadorów.

M cntona d. 19. stycznia.
Cesarzowa E lżb ie ta  p rzy b y ła  tu  

wczoraj po południu. Na dw orcu w i­
ta ł cesarznw ę konzul austryacKi. Po 
w ypoczynku odjechała cesarzow a do 
Cap M artin.

jacielem amfię postanowił o drzewie albo 
kilku drzewach ze swego ogrodu „To drze­
wo będzie Pańskie. Wszystkie wisząGe na 
niem owoce mają się dostać do skarbu Pań­
skiego" 2) aby rolnik orzekł: „To pole jest 
Pańskie. Wszelki dochód z niego ma przy­
paść Panu" 3) aby ten, kto ma dom tylko, 
wydał wyrok: „Ta kura niech będzie po­
święcona Panu. Wszystkie jej jaja i kurczę­
ta będą Panu oddane". Eolnik może także 
orzec: „Ta gęś ta kaczka i ten indyk ma­
ją służyć do tego aby opędzić koszt wojny 
zbawczej44. Takich przykazań zredagował je ­
nerał mnóstwo. Pasiecznik ma poświęcać 
ule, kupiec dochód z pewnego towaru, ro-

ziom kom  w ystąp ili.
P rzebieg  p o siedzen ia ' by ł n a s tę ­

pujący  :
W a s z a t y  m ówił o kreow aniu  s ą ­

du obwodowego w T rutnow ie i po le­
m izow ał z H alw ichem .

M inister G l e i s p a c h  om awiał ró

Wiadomości giełdowe
W iedeń dnia 19. stycznia. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
37ó'50. Kredyty węgierskie 414 75. Union- 

w nież kreow anie sądu obwodowego w ik aiu 260 50, Landerbank 297 75, staatsbany 
T-nfnrtnTifl laniT ił aia ńa onpanro 251*t)0. LOUlbardj 91'50. kolej DÓłnOOUO-T rutnow ie, lecz dziw ił się, że spraw a 
ta  m ogła się stać przedm iotem  sporu 
T aką p o lity k ą  czyni się całą ad m ini - 
stracyę niem ożl wą. Dalej zastrzeg ł się 
m in iste r przeciw  tw ierdzen iu , że rząd

25l*50, Lombardy 9U50, kolej północno- 
wschodnia 278 75, tytoniowe 274 '—. Rima 
243 50, Alpiny 88 80, renta majowa 101 80, 
bisy turec. 54 60, Marki 5SS0.

B erlin  dnia 19. stycznia. Przy zam-
spraw ę tę  ro zstrzy g n ie  przeciw  jed n ej jknięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy
lub drugiej narodow ości.

T r a c h t e n b e r g  om aw iał bra 
sądów w Galicyi i dom agał się od­
szkodow ania dla sędziów  p rzysię­
głych.

B o h a t y  m ówił znow u o sądzie 
tru tnow sk im  i b ron ił stanow iska Niem­
ców w tej spraw ie. Czesi przeryw ali 
mu często jeg o  w ywody.

N astępnie W a c h n i a n i n  mówił 
o lichw ie w Galicyi i w niósł rezolu- 
cyę o rozszerzen ie ustaw y o lichwie.

P rzem aw iali jeszcze Adamek i Gre- 
goric, poczem  dyskusyę przerw ano.

W iedeń  d. 19 stycznia.
K om isya budżetow a p rzy ję ła  wczo­

raj u staw ę o regu lacy i koD gruy bez 
zm ian, wedle wniosków subkom itetu .

ty 236 10 (375‘87), staatsbany 155'50 
(365 40), lombardy 39 75 (92 86).

F ra n k fu rt dnia 19. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kri- 
dyty 31S — (375*50), statsbany 314-50 
(365 — i, lombardy 80 75 92 95), alpiny
 (181 40 '

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
d-ński paritat.

— W iedeń 19. stycznia. (Telegram  
Guz. N ar.) Dzisiaj o godż. 2. m inut 
5 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty  375'— , węg. zakład 
k ,edy tow y 414 —, engiobanki 157*75, 
lenderbanki 250 25, koleje państw ow e 
364 50 elbethal 277 50 akoye ty to n io ­
we 159*50 alpiny 88 60, losy tn reek '0 
54 — . unionbank: 297 25, r t  le 127 37.

Msrsz, marsz, Dąbrowski! Z ziemi włoskiej do Polski.
(W ed ług  oryginału  J .  Kossaka ze zbioiów Zakładu 

nar. im. Ossolińskich.)

dzy miąjscami blisko siebie położonymi za­
czyna odgrywać decydującą rolę elektrycz­
ność. Zwłaszcza w Prusiech powstało mnó­
stwo małych kolei elektrycznych w ostatnich 
kilku latach. Natomiast Anglia, kolebka 
dróg żelaznych najmniejszą stosunkowo po­
siada sieć elektryczną Skoro się uda odłą­
czyć kwestyę przenoszenia elektrycznej ener­
gii od kwestyi rozmiarów, skoro się uda ją 
uruchomić, wówesas wybije też ostatnia go­
dzina pary.

TELEGRAM Y.
W ic ’eń d. 19 sty  “znia.

Na sobotnim  objedzie dworskim  
cesarz w rozm ow ie z Pacakiem  : Ja n ­
dą w y raz ił się, iż pew nem  je s t, źe no­
w a R ada p aństw a zb ierze się 1. kw ie­
tn ia.

iedciń d. 19 stycznia.
Na w czorajszym  obiedm e dw orskim  

by łd  znow u k ilkanastu  członków  Izby 
panów  i Izby  posłów, a m iędzy nim i 
Jędrzejow icz.

W iedeń d. 19 stycznia.
Telefon m iędzy  W iedniem  i P ragą 

i m iędzy  W iedniem  i B erlinem , któ- 
! od k ilku  dni nie funkeyonow ał, został 
j napraw iony.

W iedeń d. 19. stycznia.
Do Pol. Cor. donoszą z P e te rsb u r­

ga, że szw y ranyj ja k ą  car swego cza­
su o trzy m ał w Japonii, gojąc się dały 
sposobność u tw orzen iu  się narośli k o ­
stnych , do k tó rych  usunięcia  pow o­
łany  został dr. B ergm an z Berlina.

Tym czasem  telegraficzn ie zapy tany  
B ergm an ośw iadczył, iż o chorobie ca

I w d e i ł i i n e
Łt. r a b r r ^ e  r ^ d a k - r a  n i s  ndpowi&da.i

Specyalista w ohcrobach uszu, nosa, gard ła  i krtani

Dr. Zygmunt Spalke
b. asystent-demonstrator kliniki prof. Grubera, 

lekarz kliniki prof. Storka we Wiedniu, 
odynuje  II - \?  i 3 - 5  ul. Grodzickich 4 i. piętro

zbawienia i generała Booth’a — a eo naj 
ciekawsza, to to, że tysiące robotników słu­
chają takich rozkazów.

gnował, gdyż uwięzienie jego było już od 
przeszło dwóch miesięcy przewidywane, kro 
ku tego, choć po części godność autonomii 
powiatowej salwującego, nie uczynił. Sądził 
on chyba, że godność marszałka powiatowe­
go potrafi go zasłonić przed uwięzieniem. O 
szczegółach zarzutów-Iicznych oszustw wobec 
dalszych dochodzeń prokuratoryi nie godzi 
się i nie wolno pisać. Nadmieniam w końcu 
że uwięzienie i dochodzenia te, nie powinno 
deprymująco oddziałać na rozwijający się 
przemysł cukrowniczy w kraju,, ile że i naj­
lepsza cukrownia w Czechach lub za g ra­
nicą przy takiej administracyi swego dyre­
ktora upaść by musiała.

Znaczna kradzież. W Krakowie w 
niedzielę po południu Tomasz Wojciechowski, 
służąey u pp. Te’chmanów okradł swoich 
chlebodawców podczas ich chwilowej nieo­
becności w ten sposób, że wykradzionemi 
kluczami otworzył kasę wertheimowską i 
zabrał w gotówce i w walorach około 20
tysięcy zł. Dzięki spręży, ości krakowskiej M iS r z e  k r z e s J t i  paryskich lóż ma-
polieyi śmiały złodziej został zaraz nazajutrz soń„t ;,.h 2ebrali się na posiedzenie 29 w.ze-
rano aresztowany i to tuż przed g ran ic ą ' ś|)ja 18Q1 Wyjatkj z protokołu t(g0 w l r a _
ro sy jsk ą  Doza B ro n o w ica in i ,  ió rędy  p izy  n ja  p0(| aj e P in a ro .  E o zp ra w ian o  o z a łożen iu
p o m ocy  pizemytniki!  u ło w a ł  p rzedos  ić d zjeilllSj{  o b rony  w o ln o m u la r s tw a .  B ra t  de
się do K ró les tw a.  C.ily ł u p  o debrano  W o j-  y_ o św iadczy ł  się  p rzec iw  tem u  : „Od pe-
eiechowskiemu i wneg0 c/asu opinia publiczna za nadto się . ,

N o w e  I c lo t b n y .  Dziś oddane zostają interesuje wolnomularstwem. Toteż nadeszła szugą w roli tytułowej, a panią Camilową,; 
do ogó'nego użytku nowe siec e telefoniczne chwila skupienia się i cofnięcia w cień od- - | ^ °  ^ n!i ł. cenion!i ar*tystkę, ’ , 110u f n a  r o z m o w ę  r
w Drohobyczu, Borysławiu i Schodniey. osobni, nia, skad nigdy na światło zienne klóra £% Jdluzs* ‘J )r^ wle zno,wu 0 n a s , 1 OUIł1^  r o z m o w ę  z

P r z c c l i m i e l c n i e  a b s t y n c n c y j n e .  Kil- nie powinno Ŝ ę było Wychodzić. W olnomu-, darzor" za wykonanie tej ( V) i lh e lm e m .
ku bazylejskim radvkalnvm abstynentom larstwo powinno być wszędzie i nigdzie, Parlyi n»cznemi ok as ami.

botnik część zapłaty : wszystko na arm ię; ra  n jc n je wje  ̂ n -0 0t rZy maj żad n6go
r»Ln»m cum i renn Aro To D aaIL* O   o AA TU Q1 _ I # ®

od niego w ezw ania.
T ry est d. 19 stycznia, 

Do Picolo donoszą, źe na  au stry a - 
jCkim okręcie w ojennym  „C esarz Fran- 
j ciszek Józef*4 przybyłym  z Bom bay do 
| M assawy um arło  2 m ajtków  na dżu- 

O pera Sezon operowy w naszym mę. W MaSsawie ogrom na panika, 
eatrze rozpoczął się właściwie od tygodnia,| B erlin  d, 19. stycznia,

przed tem  atoli uraczyła nas dyrekeya ju ż , Podczas w czorajszego obiadu ka­
walerów  Czarnego O rła hr. Goluc-how-

SztuLi pfękne.

dwema premierami: „Sprzedaną narzeczoną 
i „Jasiem i Małgosią," a dziś znowu hę . . 
dziemy mieli możność poznania najnowszego S10dziat po praw ej s tro n ie  cesa- 
uUoru Henryka Jareckiego „Powrót taty", rz a  W ilhelma. Po lewej s tron ie  cesa- 
który niewątpliwie z ika należny poklask, rza siedział kanclerz Hohenlohe.

B erlin  d. 19. s ty c z ira  
Hr. Gułuehowski będzie m ieć dziś

cesarzem

W sobotę przt dstawiono F.-.usta z p. My

R epertoar tea tra lny .
We środę po raz trz.ci „Cyrkowcy" ko-

We czwartek po raz drugi „Powrót ta­
ty" opera w 2 odsłonach a 3 obrazach, po­
dług ballady Adama Mickiewicza, ułożył

zdarzyło się w ostatnich dniach wesołe nie- powinno działać przez deputowanych, rajcóu
szczęście. Pewien uczony który w dziedzinie gminny, h i depariamentowych, a zwłaszcza ^ -r.
wstrzemięźliwości od gorących napojów wła- przez wydziały wyborcze, aby wytworzyć medya w ® aktach Fr. Schoenthana. Eoz
snym przykładem bardzo skutecznie działa, pewne ogólno prądy w opinii publicznej w P°eznie 0 raz osta m Kineraa ogra .
zamówił sobie znaczną ilość napojów bez zapatrywaniu się na pewne kwestje. Do tego
alkoholu, a gdy przesyłkę otrzymał, zaprosił nie potrzeba własnego dziennika, któryby
kilku przyjaciół na pijatykę bezalkoboliczną. ' wolnomularstwo obnażał, pozbawiał tajemni- , T
W śeisłem kółku poweselały wnet dusze' czości i wydawał na łup zdrady 1 złośliwo-  ̂ iowski, muzyka Henryka Jarec-
wstrzemięźliwców, a ogólny nastrój doszedł ści stronnictw. Wystarczy, gdy wszyscy bra £°’ °raz ”das 1 Małgosia opera Hum- 
do takiego ożywienia i wesołości, że po-'cia obejmując stanowiska z wyboru lu- P * n<L a' . „ „ . .
chwały na nowy wynalazek win bez alko- du, albo też majac inną sposobność przema-! , . WalewsKl, utalentowany
holu sypały się jak z rogr obfitości. Stwier- ’ wiania do tego ludu, na jeden znak poanio- f ar^ sta . wowskiej sceny, złozył w dyrekcyi 
dzano powszeenie, że nowy produkt w przy- są się we wszystkich zakątkach kraju i bro-j n,?a v w ę Pn,: n ^ a dobro-
jemnyeh skutkach nie różni się niczem od nić będą tych samych myśli i domagać s ię , czynny • 
soku z owocu najszlachetniejszej winnej ma-'tych samych reform'1. I . . . .
eiey. Niestety skutki te nie były trwałe, j Brat *** M.: „Kościół katolicki zmienił 
Nazajutrz objawiły się u większej części zupełnie stanowisko. Skoro spostrzegł, że 
wczorajszych biesiadników zwykłe skutki (niczego się nie moż* spodziewać od dawnych
przecbmielenia czyli kocimorów, a tęsknota 
za świeżem powietrzem i za „czemś kwa- 
śnem" wystąpiła z taką gwałtownością, jakiej 
nie powstydziłby się „chmiel" nawet naj­
tęższy. Moćna sobie wyobrazić depresyę u-

stronnietw, rozpuszczonych w boulanżyzmie, 
poszedł do rzeczypospolity nie po to, aby jej 
służyć, lecz aby nią kierować. Bystrzejszym 
jest od nowych rządów i nas samych i 
spostrzegł w wolnomularstwie jedyną zorga-

mysłu u panów wstrzomięźliwców, gdy sięjnizowaną potęgę, którą mu demokraeya mo 
przekonali, że nawet bez alkoholu napoje że przeciwctawić! Klerykalizm, walczący z

Rada państwa,
(Uelegr. „Gaz. N ar .“)

Publiczne podziękowanie.
Panu Franciszkowi Wilhelm, aptekarzo­

wi w Neunkirchen, niższej Austryi, wyna­
lazcy herbaty antireumatycznej i antiartery- 
tycznej, przeczyszczającej kiew, przeciw gość­
cowej i reumatyzmowej.

Jeśli tu występuję publicznie, czynię to 
dlatego, gdyż najpierw uważam za obowią­
zek wyrazić najserdeczniejsze podziękowanie 
panu Wi l h e m o w i ,  aptekarzowi w Neun­
kirchen, za pomoc, jaką mi jego herbata 
przeczyszczająca krew, oddała w moich bo­
lesnych reumatycznych eidrpkniacb, a po- 
wtóre, by i innych, którzy podpadają temu 
strasznemu cierpieniu, uczynić uważ.uymi na 
tę znakomitą herbatę. Nie jestem w stanie 
opisać okropnych bólów, jakie przez całe 3 
lats, znosiłam w moich członkach przy każ­
dej zmianie powietrza, od których żadne 
środki lecznicze, ani używanie kąpieli siar- 
czanych w Baden koło Wiednia, uwolnić 
mnie nie mogły. Bezsennie wiłam się noca­
mi po łóżku, apetyt znikał, wygląd mój 
sposępniał, a siły widocznie mnie opuszcza­
ły. Po trzytygodniowem używaniu wymie­
nionej herbaty, zostałam nietylke zupełnie 
uwolnioną od moich cierpień, aie nawet i 
teraz, odkąd od 6 tygodni nie pijam wcale 
tej herbaty, cały mój organizm znaczme sic 
polepszył. Jestem mocno przekonaną, że 
każdy kto w podobnem cierpieniu używać 
będzie tej herbaty, błogosławić będzie, jak 
ja, wynalazcę tejże, pana F r a n c i s z k a  
W i 1 ii e 1 ni a. Z głębokim poważaniem

Hrabina Badschin S tre itfd d  
żona pułkownika.

THATje Hr. SKARBKA.
We

W iedeń d. 19. stycznia.
Izba posłów  obradow ała wczoraj 

nad etatem  m in is te rs tw a  spraw iedli­
wości. D yskusya jo ta  w jottę podobną 
by ła  do tej, ja k ą  w ubiegłym  roku ju ż

W pow rocie za trzy m a się Gołu 
chow ski w D reźnie p rzez dw a dni 

B e rlin  d. 19 stycznia.
R ajchstag  za ła tw ił e ta t m in is te r­

stw a spraw iedliw ości. P rzy  tej spo­
sobności A uer om aw iał nadużycia  w 
sądow nictw ie a postępow anie z so- 
cyalnem i dem okratam i i uw ięzienie ich 
redaktorów  nazyw ał skandalem .

S ek re ta rz  s tan u  N ieberd ing  ośw iad­
czył, iż p race p rzygo tow aw cze d la  re ­
form y sądow nictw a k arn eg o  są już 
w toku.

Berlin d. 19. stycznia.
W olny zw iązek  berliń sk ie j g ie łdy  

zbożow ej na  w czorajszem  walnem  
zgrom adzeniu  postanow ił rozw iązać 
się. N astępnie u k onsty tuow ał się no­
wy zw iązek pod n a z w ą : V erein berli- 
n e r G e tre ideproductenhandler. Celem 
jeg o  je s t  pop ieran ie ekonom icznych 
in teresów  członków  bez żadnej orga

środę dnia 20. stycznia 1897. 
po raz trzecią

C Y R K O W C Y
komedya w 3 akiach Fr. Schoenthana. 

Osoby:
Hrabina Lehrbach 
Robert jej syn 
Baron Buetara 
Landowski 
LiliiAlli \ 
Ula J

jego córki

Eóża Lindemann

pni Cichocka 
p. Wostrowski 
p. Chmieliński 
p. Ruszkowski 
pna Czaplińska 
Mała Zielińska 
pni Gostyńska

Petermaun dyrek. cyrku p. Lelewiez 
Lebfeld ajent 
Kelner 
Garson 
Oficer po1.icyi 
Steinberg 
W eterynarz 
Wiliam 
Detroit 
Bulów 
Fermandez

p. Walewski 
p. Sowiński 
p. Dolski 
p. Einszporn 
p. Jasielski 
p. Neuman 
p. Kasprzycki 
p. Swaryczewski 
p. Jednowski 
pna Jankowska

Artyści cyrkowi, masztalerze, panie i pano­
wie z publiczności.

Rzecz dzieje się w naszych czasach w Berlinie. 
Początek o godzinie 7. wieczorem.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia  20. Stycznia 1897. Nr. 20.

(T ys iące  podz iękow ań  do p rze g ląd n ię c ia . )  
p o ro s t  w łosów f »  w m m  > v . w j v »  w  . - . . w . r r -~ F la sz k a  wody 50 et.,  o le jku 40  cen tów

]Va sk ładzie  rów nież  w sze lk ie  z io ła  i prep araty  ks. S Kneippa.
P o je d y n c z y  ale p raw d ziw ie  n ie z a w o d n y  ś ro d ek  \ A / 0 C j a  i olejek kS, S. KlieiPPa 

przec iw  w y p ad a n iu  i na  p o ros t  w łosow WT J  _ ~ * 7  . .
G r ł ó w n y  s k ł a d  w  d r o g u e r y i  

l j » i i £ u  P i l a n k i e ^ o ,  Lwów,‘hotel Żor2o.

B i e l i z n e  d a m s k a ,  m ę s k a  i  d z i e c i n n ą własnego
wyrobu

p o leca  nnjtnnifj

L w ó w ,  p ł a c  J L r y a c k l  I. S .

Ubezpieczenia
budynków, ruchom ości, towarow 

i zboża od ognia,

Ubezpieczenia
z i e m i o p ł o d ó w  od g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
życia człowieka we w szelkich kom 
binacyach, przyjm uje dla krakow­
skiego Towarzystwa Wzajemnych
Ubezpieczeń i udziela w yczerpują­
cych inform acyj upow ażniony do 

tego przez tę  in s ty tu c ję

T in  W l n d n o l n m  M i l t r n T O O l r i  'w  wielkim wyborze, od złr. 2 4 0  do zł. 12Dl. Yf idUySldW iliyWDM :«a szampańską f h n k ę  -  poleca handel

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakierma powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K A S
p ra co w n ia  pow ozów  i  la k ie r n ia

L w ó w  S o p e i m l k a  ±2—

w Krakowie, ul. św. Anny I. 2. St. Markiewicza we Lwowie.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p i  1  c t .  o d  w y r a i n .

WA N N Y  długie lakierowane po złr. 15; |  E lsN IK  z ukończoną szkołą c. k. lesni- 
i 16, cynkowe po złr. 24, nasia lowe |LJ ezyeh, egzaminem państwowym, ośmio- 

po złr .  8-50, 17 i 30, poleca P io t r  Chrzą-|letn 'a  praktyką ,  z eblubnymi świadectwa- 
stowski, handel  ż, lazny we Lwowie, plac mi. poszukuje posady od 1. kwietnia b. r.
Kapitulny 1 (naprieeiw katedry).

VJAUCZYCIEŁK A do przedmiotów szkol 
uyeh, francuskiego i muzyki, poszuku­

je  posady. Zgłoszenia: P a n i  Skibińska (d la  
nauozyeielki) ulica Czarneckiego 1. 4.

Z I E W C Z Y N K A  bardzo ładna  , cztero-

Z g to s zeD ia  p o d :  A. U. p o s te  res tan te  J a ­
n ów  koło Trembowli.  455

| | A S Ł O  świeże, w smaku wyborne, prze- 
• I syłam w 5-kilowych paczkach opłatnie 

za zaliczką po 5 zfr. 15 et. Sylwerya Ma 
lieka, Nowe Sioło p rzy  Stryju. 454

I )
wzięcia na własnose. A d re s :  W na P ię trzy -;J ■ I N d p t l  Ł- 111% i n s t r u m e n t a  m a ­
kowska, ul. Polna 1. 3, I. p. d ,zwi 7. z y c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie

le tu ia ,  in te l ig en tn a ,  s ie ro ta ,  je»t do ; |  l / n  o  w . - l i i #  Lwów, poleca wszelkie
" ‘ J. A d j l  t l l R  in stru m en ta  mu-

Żołnierz z roku 1863/4OG R O D N IK  fachowy, zdolny, z d„bremi> 
św iadec tw am i,  poszukuje - posady za | WTaiysfaw Leliwa Kopystyński (z oddzia- 

skremne wynagrodzenie. Adres : D u b r o w - - Y o u n g i , Jana  Czarneckiego , Jeziorań 
ski, ul. św. Marcina 1. 20. (Lwów). skbgo ,  Wierzbickiego, W eg n e ra ,  ranDy

pREMIOWUiE . .d a la . i  ,„,kl M .™  H  f i g  \ £ S ,
* jowskiego sa wszędzie ao n  yeia. ^onji (0i,een je w szpitalu) i sześciorgiem

dzieci małoletnich, pozostaje w nędzy i tąRZADCA p osiad ający  stu d ya  ro ln icze  
i d łu ższa  p r a k ty k ę , poleca  się  

■ldres : M ir s k i , S tr y j-S o k o ló w .

w  na konie , własnego wyrobu,
& O C O  z owczej wełny, duże, moc 
ne, grube, w pasy pąsowe z czarnem luh 
żółte z czarnem, po zł. 6‘50 sztuka sjrze- 
daje Dwór Łapszyn — Brzeźany.

drogą udaje s ’ę do wspania łom yJnośei  pu- 
bl eznej upraszając o wyrobieire mu j a ­
kiejkolwiek posady, któraby mu zape­
wniała  choćby jak  najskromniejszy zaro­
bek , lub o pospieszenie z groszem wdo­
wim, któryby bodaj ihwilowo zaspokoił 
głód jfgo dziatek. Uprasza się o posyła­
nie da 'ków pod adresem : Kopystyński,
Łyczaków 86.

J A N A  E M A
d L la . c

SŁODC ffc *3

1277

szczególn ie  w cho robach  piersi, płuc, krtani, kaszlu, c h ry p ce ,  influency, n iedokrew nośc i,  błędnicy, żo łądka  i uciążliw ościach hem oro idalnych , jakoteż 
zaburzen iach  n e rw o w y ch  i ogólnem osłabieniu j a to  znakom ity  środek dyete tyczny  od lat 50 uznany  i przez lekarzy  polecony.

Do nabycia we wszystkich aptekach, w większych drcgueryach, handlach delikatesów i korzeń., i wprost u Jana Hoffa, c. k. nadwor. dostawcy, Wiedeń, I. Graben, Braunerstrasse 8-
P i f ?  F rospekty  i cennik i g ratis  i  franco .

Płótna, Bieliznę stołową,
Ręczniki ,  Chusteczki ,  Dre l iszki  '

itp . własne wyroby sprzedaje 1 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y e h

Krajow e Towarzystwo tkackie _Prządka“ 
w swym świeżo urządzowym składzie we 

Lwowie, p rzy  ulicy K ilińskiego l. 2. 
Zamówienia z  prow incyi prosim y nadsy­

łać wprost do Krosna.

Pewny skutek
m ają wypróbowane 1175

Kaisera karmelki miętowe
n a  b ra k  ap e ty tu , b ó l  ż o łą d k a  

i niestrawność*.
Prawd-,iwe w paczkach po 10 i 20 ct. 
sprzedają:  we Lwowie O. T. Winekle- 
ra  Syn i J.  Beistr  api„  w Stanisławo­
wie Dr. A. Beil, w Kołomyi E. Stenzel 
aptekarz, w Kamiouee Karol Pilewski,  
w Uhnowie jK. K a łużn iaok i , w Dyno­
wie Ja n  Wodyński , w Brzeżanaeh Ad. 
D urs t  apt., w Samborze J .  Aleksiewiez, 
w Stryja J.  Aiehiniiller apt

•X

z
$
X
•X

I C O G N A C

0 Czuba Durozier & Cie-
francuska fabryka koniaku Fromontor.

Generalny zastępca : 1352
R U D A  & B L O C H M A N N , W ic n -B u d a p e s t .

I V  W s z ę d a l ©  d o  n a b y c i a .  ' M

\

PIEŚŃ LEGIONÓW
JULIUSZA KOSSAKA.

P atryo tyezna i n ieśm iertelna pieśń W ybickiego „Je­
szcze Polska nie zginęła" m istrzowsko zobrazow ana przez 
znakom itego arty stę  Juliusza Kossaka wyszła nakładem  
niżej podpisanej firmy.

Cena tego dzieła obejm ującego siedm w ielkich ry ­
cin , w znakom itych reprodukoyaoh heliograw urow ych, 
odbitych na d o b ry m , trw ałym  k a rto n ie , ze wstępem h i­
storycznym  Dr. Ludwika Finkla , profesora uniw ersytetu 
lwowskiego, ozdobionym  portretem  W ybickiego, m elodyą 
i podobizną oryginału pieśni, w ynosi:

- w y d a n i e  z - w y k ł e :
5 zł,  40 ct., w  ozdotmej tece  ( r y s n n ln  KossaTca) 9 zł.  40 ct,

wydanie amatorskie:
6 zł.  60 ct,, ¥  ozdobnej te c e  ( ry s n n tn  Kossalca) 10 zł,  60 ct.

W  jubileuszowym  roku „Legionów " je s t to wydanie 
najpiękn ejszą i najtrw alszą po nim pam iątką.

Księgarnia H, ALTENBERGA we Lwowie.

m ą  ^ :

W p l W *

SFfflS
z M agazynu Juliusza Grrossego

(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski
Herbata Lian S n  . . . . zł. 3 60

„ Lian Pin . . . . „ 4 —
„ P. Futschew . . . ,, 5-—

Herbata Gospodarska . . .
„ C z a r n a .........................
„ „ lepsza . .
„ Nenhao . . . .
„ VLtoria  . . . .
„ Familijna wyborna .

zł. l-6o 
„ 2— 
» 2'40 
» 2-80 
.  3-20 
» 3 40

1-40 ^
„ A ro m ay k  . . . .

O kruchy herbat Nr. 1 . .
„  Nr. 2 .  . „  J

„  „  najlepsze .  „ 2'
Herbata wyborowa w pięknych '/a funtowych ruskiej wagi puszkach blasza­

nych moskiewskich z kluczykiem do zamykania po z ł. 2 — i zł. 2 50.
Do nabycia we wszystkich główniejszych handlach.
We Lwowie u A, Szkowrona, plac Maryacki i u Wład. Bażanta, ui.  Halicka.
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N aju ow szy  bardzo w ażny w yn a lazek  
p rzec iw  s łabo*  ei m ęsk iej. Przez le­
karzy n»jlepi j  polecony. Prospekt w ko­
pertach po 2(1 et. w markach. J . A n- 
g e n fr ld , e. k. wł-ścieiel  przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

stare i nowe sprze 
•daje najtaniej

Euiil W einer
WIEM 

I., Salzthorgasse 3.

Jedri p i  dziwi 
Masę francuska,

i prawdziwe

Lakiery bursztynowe
poleca

W.  CZOPP

K O N K U R S .
Celem nadania posady lustra to ra  urzędów gm m nych w powie- 

oie rohatyr.skim , rozpisuje się niniejszem  konkurs,
M-.jący chęć ubiegania się o tę posadę w inni przedłożyć naj­

później do 15. lutego b. r. na ręce podpisanego W ydziału powiato­
wego podanie, do którego dołączyć należy :

1. świadectwo moralności ;
‘2. dokładny opis swego dotychczasowego życ:a i zajęć;
3. świadectwo z ukończenia szkoły średniej (gim nazyum  lub 

szkoły realnej) lub złożenia egzaminu z rachunkowości państwowej 
obok dowodów nabycia w ykształcenia ogólnego;

4. m etrykę udow adniającą nieprzekroczony 40 rok życia.
Do tej posady przyw iązana je s t roczna płaca 700 złr. i roczny 

ryczałt na objazdy 250 złr.
Posada zostanie nadana prowizorycznie. Po roku zadowalającej 

służby może nastąp ić stabilizacya.
'N7t7'37-ćfzia,ł powiatowy- ■*

R ohatyn  dn ia  13. stycznia 1897.

Lwów, ul. Żó łk iewska  I.
Cenniki odwrotną pocztą.

2

D’Artagnan
l i f i r  pełnej krwi angielskiej

Karolyl
lSGł. I

I
Pachołek

Kok założenia

Pierwsza węgierska fabryka szabel, ostróg 
i przyborów do szermierki
•w Budapeszcie

F a b r y k a ; V II . B a la ssa  u tcza  5. G łów n y  sk ła d  : IV . 
K oron ah erczeg  u tcza  10. F il ia  : V I II . TllU i u t. 66. 
P oleca  w ła sn e  w yroby  sza b e l d la  o ficerów , fa rm a ceu . 
tó w , w etery n a rzy , tu d zież  w ę g ier sk ie  g a lo w e  wraz 
z przyboram i. A n g i e l s k i e ,  fra n cu sk ie  1 w ę g ier sk ie  

przy bory do szerm ierk i.

Naprawy wszelkiego rodzaju przyjmują się.
■■ i  Ra  1  f  lio i

irum lnstLo°wicPrbędzne w W y w eku  B M m m aaff
po 15 z r . od klaczy i 3 złr. na 
stajnię Zgłoszenia przyjm uje Z a­
rząd dóbr w W ysocku o. p. i teł.

Surochów.

Orzewo opałowe
d o D o r O w e  1  a n c D  o

u trz y m u je  n a  sk ładz ie  

przy ulicy GrrocleoUiej 1. 123
138S

B A N K  R O L N I C Z Y .
Zam ówienia przyjm uje się w biurze B anku rolniczego plac 

Sm olki i. 5 i w sklepie Związku handlow ego dla Kółek rolniczych 
nlica  Pańska 21. Cena za stos 4-m etrow y drzew a bukowe­
go z dostaw ą do domu 1 4  złr.

J. M a c k ’a R e ic lie n lia ls k i o le je k  sosnowy
najlepsza, naturalna,  najzdrowsza i t an ia  perfuina. Oi 35 lot zalecany przez naj 
większe powagi lekarskie jako wyborny środek inha lae- jny  dla ehoryeb n a  szyję 
i piersi, w kaszlach , dy fte r j i  influency itp .  Znakomity środek do wcierania po 
zaziębieniu , przeciwko reumatyzmowi itp. W orygina nych flaszkach po 60 et. 
do nabycia w drogueryaeh, aptekach i składach perfum. Na żądanie wysyłamy 
podziękowania i świadectwa J Mack , Bad Reichenhall , pierwszy i najstarszyJ

skład tego artykułu. 1276

PmriaiT rar?fis i i  (patoła) spajrał larpacli
poci odząey z aiomatyeznych ziół i kwiecia połonin i szczytów naszych K arpat, 
dochodzących do 1500 m . d .  p. m., przewyższa swą delikatnością w p osnnka  i bia­
łością, g łó w n ie  d z ia ła ln o śc ią  I e c z i r c z ą  wszelkie możliwe miody, jako m iód d e­
sero w y  p ierw szej ran g i. W  słabościach n e rw o w y e l i  i przy zaflegm ien iaeh  
k rta u i i p łu c  używany codziennie w małych d..wkaeh oddzi ływa na u trój n er­
w ow y j a k o t e ż  n a  e a ł y  o r g a n iz m  n a d e r  z b a w ie u u ic .  Wysyłka w puszkach 5 kilo 
wagi wraz z opakowaniem, franco,  po 3 złr. 30 et. Sprzedaż hartowna 50 et. ki l o.  
Jan  M arcinków  w  S o ło tw in ie  M izuńskiej, p oczta  W ygoda. 1351

ES

I M a  Mrocla Łptprja 50-csiM
75.000 koron

C IĄ G N IE N IE
nieo d w o ła ln ie  j

2 0 . lu tego ,!

Gotówką 20%  mniej.
Losy po 50 et. polecają: M Jonasz, Kitz & Stoff, M. K la r f  Id, Gustaw Max.

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak:

renty państwowe, listy zastawne, akcye,
losy, monety zagraniczne

p o  n a  j um i a r  k o w a ń  s z y  e h  c e n a c h
^ Polecamy

■ ■  i s  < »  m m . k  !S  'mr
na losy do najbliższych ciągnień.

O R Y G 1 IA Ł 1 E  I OS Y
pojedyncze lub grupami r a  spłaty miesięczne jak najtaniej; poi 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG & KREYSER
L w ów , p la c  H a lic k i  1.

Ja Anna Csillag'

T y l k o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka w y­
drukowany jest o r z e ł  i firma A  .M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw v szybkim  cho 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukeyi.

J& T  F a łszy w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane.
C ena z a p ie c z ę to w a n e g o  oryąlnaln earo  p n d o łh t  1 z łr . w a lu ty  aastr.

Wódka franciiiŚkaSi sol
Tylka prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jes t  marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowiana „A. Moll".

W ódka fran en sb a  I sól M olla jest  najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako ćr-d, k uśmierzający 
do wcierania  prz.eeiw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena o ry g in a ln ej p lom bow anej fla szki 90 cen tó w .________________________________________

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dost?wcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
j U p r a s z a  się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyb­

rać, które opatrzone są m arką ochronną i podpisem. “TDflf 7374
SKŁADY W E L W O W IE :  J .  JBeiser apt.; Z. Rueker apt. ; St. Markiewicz, Stan. L ipnicki,  Karol Bałłaban,

m c

w 9  m m. C- ■  tk B ■ E  ■  ■  I  
I  ■  ■  ■

A N N A  CSILLAG,

ze swemi 185 centym e­
trów  długiem i włosami, 
które uzyskałam  w sku 
tek  14 miesięcznego u- 
żyw ania pom ady prze- 
zemnie wynalezionej i 
k tóra je s t przez najsła­
wniejsze pow agi lekar­
skie uznana, jako je d y ­
ny środek przeciw wy­
padaniu włosów, do 
przyspieszania porostu 
tychże i wzm ocnienia 
korzonków. U mężczyzn 
przyspiesza pełny, silny 
zarost. Po krótkim  u- 
żyw aniu m a się włosy 
o natu ra lnym  kolorze, 
gęste i aż do bardzo 
późnego wieku je s t się 
zabezpieczonym od si­

wizny.
Cena s ło ika  1 z łr ., g 

z łr .,  3 z łr ., 5 z łr
Po otrzymaniu należytości lub 
za zcliczką, wysyła codzien­
nie na cały świat fabryka, do 

której adresować należy :

Wiedeń I, S s i le n w  8.

i

UUC I H U f O U C Z
we Lw ow ie u lica  K opern ika  1. 3, u lica  H alicka ]. 11 

w K rakow ie Suk ienn ice  1. 20, w Czerni owcach R ynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

J a k o  B o :

M ydło będźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i p i* , 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . — *25

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegoip i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .  .gg

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —*25 

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .  -go

M ydło karbo low e — bardzo korzystnie jest myć ręce 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  .go

M ydło k a rb o lo w o -p iask o w e  do mycia rąk dla pp/leka- 
rzy i akuszerek — kawałek . . . _ . 20

M ydło k reo llnow e zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, nłeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . —.35

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —-25 

M ydło slarkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
k a w a łe k ................................................................................................................................................ ..........................

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

Kai tor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. I

Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Bud lfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ied eń , I„ Scileretfitte 2,

P ra g a , G raben 14.
B erlin , W rocław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.

 ̂ __ gg
M^diłA«/8m ołow o' gllcery n o we składa się z 35°/0 gliceryny 

i 10 /o smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnern z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e : pio- 
gó plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .*e _*3o

M yl li ołow e zawiera 40%  smoły (dziegciu); w a
* e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg
ż na głowie — kawałek . . . .   *30
storaksow e używa się przy cierpieniaoh naskórnych

przeważnie przy świerzbach — kawałek . .  *30
M ło  tym olow e zawiera 3%  ty ton iu— znakomicie oczy­

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek .  —*50

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o u  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


